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Kraków 28 Grudnia —  Piątek.

CZAS
Rok 1866

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasu ,, przy ulicy Róiannej w domu pod L. 423 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O g ło s z e n iu  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytosci stęplowój

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P re n u a e ra tę  i O głoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu* p. Tomasz Ko
chański pray placu Maryackim w handlu nasion p. Neumana pod L. 361.— Vf Wiedniu p A. Oppelik 
Wollzeile 2 2 . -  Na Francyę i Anglię w Paryżu L. Płoński, 20 me des Tournelles.— Zaś t y l k o  ogło-  
8zenia: we Lwowie pp^Hercok i Arnold ulica Halicka N. 240— w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank
furcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem 
p. 0t.L . Daubt A Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p.Jenke et Saminghausen. 

H ę k o p ia m a  nadsyłane Redakeyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

mu, jak  i kraju, z góry oznaczyć. Jeżeli nad
to jeszcze weźmiemy pod rozw agę, że W y  
dział krajowy składa się  z obywateli w ta
kim kraju, gdzie rodacy od lat tylu byli 
starannie od wszelkiego w rządzie i admi- 
nistracyi udziału usuwani, przyzna każdy, 
że w orzeczeniu o czynnościach takiej in- 

S . _  ltr® c._  “ K f j s t y t u c y i  nie można być dość ostrożnym.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: . znamy zdania kom isyi, temi tylko

półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, kilku słowami chcieliśmy się wytłómaczyć
złr. •  » *  c- z zachowanego przez nas o czynnościach

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C * A S * '

o d  I g o  S ty c z n ia  1 § 6 !

w Krakowie: 1 1 :
rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 

złr. » « . — złr. l O . — złr. S —  złr. 0 .
We Lwowie:

roczm e, 
złr. 04 .— złr. 10 . — złr. « . — 

P r e n u m era tę  p rzy jm u ją :
We Lwowi e: w Ajencyi „C Z A S U ** p. Tomasz 

K o c h a ń s k i ,  przy placu Maryackim w handlu na
sion p. Neumana pod L. 361.

W  Wiedniu:  p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  Paryżu:  (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p 

L. P ł o ń s k i ,  20. rue des Tournnelles;— tudzież 
wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie
siąca 

Uprasza 
numerac; 
sca odbioru

Wydziału krajowego milczenia.

I O R E S P O I D E H C Y A  C Z A S U .

Lwów 23 grudnia.

(z) Rozprawy nad b u d ż e t e m  rozpoczęły się 
wczoraj wieczór po uchwaleniu ustawy o fundu-

Jjm era S o °ad re su °’ ^  prZyDajmniÓj przytoczeDie | pozycye, w których różniła się z preliminarzem
wygotowanym przez Wydział krajowy i które

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty- skutkiem tego zmieniła, 
tule każdego numeru. Ponieważ z powodu nieukończonych jeszcze ro

kowań z rządem o odbiór niektórych funduszów i 
Administracya Czasu przyjmuje także przedpłato rachunków, stan majątku krajowego nie może być

na Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych p. Fran- Ś(?iŚ1? d° ^ d oblicz™y > Komisya przed przyślą-
• i m i , pieniem do szczegółowego preliminarza poddała

Ciszka Trzeciesk,ego; całoroczną za rok 1866 w do - Jod ucbwałę I zby następujące zastrzeżenie, które
ści złr. 11 albo półroczną 5 złr. 50 centów, którą to zgodnie z wnioskiem Komisyi uchwalono:
kwotę można przesłać wraz z prenumeratą na dzień- „Nim Izba przystąpi do obrad nad prelimina-
nik Ctas. rzami funduszu krajowego i funduszów indemni-

zacyjnych, oświadcza, że uchwały jej nie mają
K r a k ó w  i r n i a n i «  w niczem przesądzać prawom, jakie kraj miećS A r a i iO W  £ 7  g r u d n i a  może do majątku lub pdochod(iwJ preliminarzami

Nikt zapewne Sejmowi naszemu zarzucić nieobjętych", 
nie zdoła, że nie korzysta z krótkich chwil . F u a d u 8 z  k r a j o w y  posiada kapitał w pa
jakie ma przed sobą. Obraduje ciągle z no- SI! Pnbb«zay®b ulokowany 198 758 złr. 35 c,

• • • i j i  *. które przynoszą rocznie 9924 złr. Doliczywszy do
minięciem względów z wyczaj o- tego przychód 306 złr. za odnajęcie pomieszczeń
wych i familijnych. Niewierny, czy jakiekol- sejmowych podczas przerwy sejmu, uchwalono na 
wiek Zgromadzenie wykazało ty le dobrych pokrycie wydatków powyższą łączną summę 
chęci i złożyło więcej dowodów u s i ln o ś c i .1 Ś0 złr. na budżet przyjąć.
Pospieszam y z uznaniem, które m u s i ,  s t a - L ” *
sznie należy. działu krajowego suma ta była większą, obejmo-

O ile ze sprawozdań sejmowych sądzić wała bowiem wydatek na koszta przybycia na 
możemy, sprawa budżetowa idzie spiesznym sejm i dyety sejmowe biskupów, tudzież rekto- 
krokiem. Czy i o ile K om isye wygotowały ,rów krakowskiego i lwowskiego,

 „„i,- J lecz wydatek ten Komisya obcięła, preliminując
powierzone sobie sprawy, me jest nam wia- jedynie7 koszta podróży i dyety 141 posłów z w y
domo, a le  w  k ażd y m  ra z ie  p rz y p u śc ić  s ię  go- b o r u  w sejmie zasiadających, 
dz i ,  że  choćby  n aw e t n ie  w szy s tk ie  p ra c e  Poseł G r o c h o l s k i  był za pozostawieniem po- 
w ykończonem i by ły , g łó w n a  w in a  n ie sp a - zycyi teJ wedle wniosku Wydziału krajowego i 
d a  n a  Sejm  i p o s łó w , a le  na  ów  w ad liw y  ° płac?? iem 1 nadal ko8ztów podróży na sejm i
skład T/bv który tak w Komisvach inko i dyet bl8kuPom< dla teS°> że takl wyczaj sam 

v i i u 81§ * siebie wyrobił i biskupi dotąd tyle pobie-
w sa,mych obradach n J ^kszą w szelkiego rali. Wprowadzając zmianę, wypadałoby konse 
pośpiechu jest przeszkodą. kwentnie zażądać zwrotu wypłaconych dotąd ko-

Donoszą nam, że na wczorajszem wie- 8Ztdw * takowe ściągnąć z członków Wydziału 
czornem posiedzeniu przedmiotem rozpraw krai 0weS0. za których przyzwoleniem wypłacane 
miało być u p r a w ia n ie  W  ^
do przejrzenia czynności Wydziału krajowe- szły sejm postanowi jak zechce, 
go w czasie upłynionym między przeszłą a Poseł Z y b l i k i e w i c z  wniósł, aby przyznać
obecną sesyą. Z czynności tych W ydział z*r- na koszta podróży tam i napowrót dla re-

rym to domaganiom się występuje stanowczo po- zwrócić się mająca. Wolno jednak Wydziałów: 
seł Grocholski. Lepiej podwyżfoyć płacę a nie krajowemu z tej sumy bezzwrotne wydatki na u- 
dopuszczać żadnej żebraniny. bogich, do żadnej jgminy nienależących, tudzież

Poseł K r a i ń s k i  czyni uwagę, że ustanowa zaległości tegoroczne opędzać, 
służby wzbrania urzędnikowi dopominania się lub 4) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na 
prośby o wynagrodzenie nadzwyczajne, i Wydział następną sesyą sejmu wygotował ustawę o ubo 
daje takowe li z własnej pobudki dla zachęty, gich i szpitalach publicznych." 
wynagrodzenia pilności, lub w razie, gdy urzędnik Przeciw powyŻ8zym WDio8kom komisyi wystą
Ad™  * »  J S A  l  nieprzewK^anem meszczę- pił pierwszy poseł G r o c h o l s k i .  Ustawa o swej- 
ś cem wszelako tak on jak  poseł K r  z e c u  no- 8ZCzyzoie, lubo otrzymała najwyższą sankcyę, nie 

Popierają p. Grocholskiego aby Izba wy- ZOfltała jeszcze wprowadzona w życie, oprócz w 
znaczyła wyraźnie wysokość kwoty, poza którą dwóch prowincyach monarchii. Dla nas wcale nie-
Wydziałowi w rozdawnictwie nadzwyczajnych na- ło w n y m  byłby ten niedojrzały owoc, a jako
g rw „ ? 0SaL̂ C JS1® D1i  _ . (przykład przytacza mówca tę okoliczność, że u-

krajowy zdał Sejmowi sprawę, jak to w ni- k{<>ra uniwersytetu krakowskiego, tudzież dyety 
imie naszem podaliśmy. W yżymaliśmy f iJ
w ted y  od w szelk iego  sąd u  w tym  p rzed - zbawieni środków zasiadania w sejmie, mogliby 
m iocie , a  to  g łów nie  Z n a s tęp u ją ceg o  po- w nim nie zasiąść, a tak dla kilkuset złr. pozba- 
wodu. wionyby był sejm ich głosu.

W ydział krajowy jest instytucyą tak o d - L  Fose.ł P iotl P°Pierał> aby przyznać koszta po

całej E nropie  "L6 m°Ż” “ f  - t Ł t a S S  S$StSiL^tnic podobnego. Wszędzie Izby prawodawcze nie może,—albowiem oprócz tego jest on zwykle 
uchwalają praw a, a te opatrzone sankcyą, profesorem i obarczony rodziną. Co do rektora 
przekazane bywają władzy wykonawczej. r W0W8k'eg°» ten nie potrzebuje ani zasiłku na 
Sejm sie kończy, i nic nie pozostaje aż do podróż’ ani dyet’ gdyż j est w miej8CU 1 Przez u’ 
przyszłej sesyi. Konstytneya patentami lato- “ T e Ś ,! ,™  p0*iedMnia nie „sztcierltbu
wemi nadana ustanowiła jakby oienstannośćj Poseł K o z ł o w s k i  sprzeciwiał się temu sta- 
sejmową w Wydziale krajowym. Atrybucye nowczo, twierdząc, iż rektor ma prawo likwido- 
jego są jakby strzegące uchwał sejmowych wa<̂  8ob>® aa podróż i utrzymanie z funduszu 
kontrolując je, a w pewnym względzie i wy- 8zkoJ“e&°- Mylność takowego zdania wykazali 
konawcze. Wiemy dobrze, w jakich C S i

. . -  -  , ___  jedynie
chu  ce n tra liia c y i p arlam en ta rn e j se jm y  k ra -  tylko za podróże w interesie rządu i z rozkazu 
jo w e  b y ły  d la  n iego  ty lk o  o k ręg am i wy- tegoż przedsięwzięte. Uniwersytet zaś nie ma źa
w . 1  -r-w w w . 1. . * 1 1 • I #1 va TT/lłl fnłkJunrsA .1  T _ _  ̂  * 1     1 i   J _ f I

Wniosek p. G r o c h o l s k i e g o  przyjęto i sum ę|gtaw a'zalicza do’ gminy m zednikdw 'obych’w niei 
wp»IUa fn rvT ti 8  Prehm,narza wydziału fcrajo-1 urzędujących, a nawet dzieci ich, w c iągu  urzędo- 
n r y f w  nagrody nadzwyczajne dla Wania rodzone. Gminy nie byłyby w stanie po

t | nosić kosztów, które komisya wnioskami swemi 
Ohw^a kancelaryjne przyjęto 7500 złr. chCe na nie nałożyć; wnioski te zatem nie są do
tów U?00 1  w v S  kr t na 8Pra^ enie 8Prz«: przyjęcia, jako nie wykonalne. Rozkład kosztów 

, u • , k u i  y ło  w i c z o  w 11 szpitalnych na gminy, jeżeli byłby ulgą dla nie-
za wysoką. Członek Wydziału K r a i ń s k i  wyja- których gmin, to natomiast inne znów przeciążył- 
śnił że sprzęty sprawiają się w miarę pomnożę- by niesłychanie. Z tych powodów wniósł poseł 
ma liczby urzędników, zaczem zajdzie potrzeba G r o c h o l s k i ,  ażeby nad pierwszemi trzema wnio- 
sprawmma nowych sprzętów w tyto roku. skami komisyi przejść do porządku, przyjąć kwo-

^ 7 ej y - 1 ko8zta p o d r ó ż y  preliminowane tę postawioną w preliminarzu Wydziału krajowe- 
przez Wydział krajowy 2o00 złr. komisya zmmej- g0 a zamja8t wniosku czwartego uchwalić po
szyła w swym preliminarzu o lOCp złr. i preli- prawkę następującą: J
minuje na ten cel tylko 1500 złr. Wniosku korni- „Poleca się Wydziałowi krajowemu wypraco- 
syi gorąco bronił poseł Z y  b h k i e  wi c z .  Chodzi wa(s j Da następnej sesyi przedłożyć sejmowi pro
mu głównie o to, żeby Wydział krajowy nie miał j ekt ustawy o pokrywaniu kosztów leczenia ubo
żą co wysyłać urzędników swoich po kraju ; ale gicb w 8zpitalach publicznych."

3 2 3  ,e f  l - Gr o,! - -
w życie publiczne. Inaczej będziemy mieli b iu ro -L  ,e c z u ? ? w i c z ’ w
kracyę i gubernium a nie samorząd i Wydział L  . i* A  ^ 0' P. B o c z k o w s k 1 zarzui 
krajowy. Trzeba się odwołać do poczucia obywa- Że gdy 1,Czba P^hm inow ana przez Wydział kra- 
telskiego obowiązków względem kraju wszystkich H y za8 ad za  Df  trzechletnem przecięciu wy- 
mieszkańców a kn z lat 08tatnich, liczba położona przez ko-

Członek Wydziału K r a i ń s k i  przedstawiał w o- ? isye nie żadnej  P o s ta w y , a zwracając się 
bronie pierwotnego wniosku Wydziału, iż zacho- d° “ f ncia 8ł?chaczów> przedstawił w jaskraw em 
dzi nieraz konieczność wysyłania urzędników te- • „’„„a7 , rozPaczbwem położeniu mogliby
ehnicznych do wytknięcia nowych dróg, niwelo- “J[zef  ubodzy cborzy po szpitalach gdyby 
wania przestrzeni, budowy mostów, w czem nie p ‘ - iana pr.e imiDa” ®m kwota Dai<rb utrzy' 
zastąpią ich obywatele miejscowi; lecz poseł ^ f “ iea7 ŷ rpała ™ słabsi wymar-
S k r z y ń s k i  odparł, że jest osobno preliminowa- by'. z“ a8zemby byli wynosić się bez o-
ny bardzo znaczny fundusz na drogi, a poseł Z y - f ' 6^ ' *  “ ‘rzymania' Preliminowanie większej kwo 
b l i k i e w i e z  dodał, iż nadto jeszcze prelimino- >1 * ° y f? dU' 
wano na wydatki nieprzewidziane 30.000 złr., a ^  5 f °  J D1C ° kaŻe 8,ę P° trZC
których w tym roku wydano wszystkiego tylko p  , ^  e W a8ie'.
1000 złr. ro se ł K r z e c z u n o w i c z  jak  najmocniej prze

Poseł K r ze  c z u  n o w iczjutrzym yw ał wszelako, | maw’a  ̂ przeciw uchwaleniu tak ważnej ustawy 
że na przyszłość kwota przeznaczona na wyda- przenoszącej na gminy cały ciężar ponoszenia ko
tki nieprzewidziane będzie wj -zerpaną, więc ob- K z . 8zP’ â lnych, niejako mimochodem przy bu- 
ciąiaó jej nie można. Obok obawy, że j ą  potrze-1. Trzeba wprzód dokładnie obliczyć skutki, 
ba będzie naruszyć na drogi, jest też nadzieja, że [ iak,e ustawa tafca za sotią pociągnie; a  gdyby ją 
będzie w inny sposób wyczerpaną, nadzieja mia-1 ®a ^®J uchwalić,^ to zawsze jeszcze na rok przy- 
nowicie, że Najj. Pan zezwoli na ustanowienie y kwotę preliminowaną przez W ydział zatrzy 
miejscowych komisyj k a d a s t r a l n y c h ,  o które mai; P°vtrzeba. 
sejm upraszał, a które z funduszu tego opłacać “ 08e* f a h o r o j k o  oświadczywszy się przeciw 
przyjdzie. T ak  tedy powyższa obawa z pomienio- obarc.zanin .&min nowym ciężarem, występowa 
ną nadzieją połączona każą głosować za wnio- przeciw wniosfcowi komisyi głównie ze stanowi 
skiem Wydziału i na koszta podróży przeznaczyć 8ka 8aaitarnego; gdyby bowiem obowiązek utrzy 
żądaną przez Wydział kwotę, nie oglądając się mywania chorych ciężył na gminach, wielu cho 
na fundusz na nieprzewidziane przeznaczone wy- Ky musiałoby umierać, zwłaszcza podczas epi 
padki. demii, ponieważ gminy nie spieszyłyby się z ra

StÓ8ownie z wnioskiem Wydziału Izba nchwali- 
ła na koszta podróży 2500 złr., na pensye i zao- „ Trudne miał zadanie sprawozdawca komisyi p 
patrzenia 2803 złr., na dary z łaski 330 złr. Z y b l i k i e w i c z ,  bronić wniosków, przeciw któ

rym nieprzychylnie usposobioną była widocznie 
Izba, zwłaszcza pod wrażeniem podniesionej przez 
poprzedniczych mówców opozycyi, a mianowicie 
posła B o c z k o w s k i e g o .  Nie powiodło się też

L w ó w  24 grudnia.

borczemi do Rady państwa: całą ich dzia- dnycb fu«duszów do opłacania kosztów podróży
łalność chciał on zam knąć w W ydziałach h ap8e)“ . 1 d yet rek‘°ra- . . .
i • i, „ ^  w  j  • i  l  a*., tvri n tej ao8yć żwawej rozprawie, wniosek pkrajow ych, a  w W ydziałach znów mieć tył- G r o c h o l s k i e g o  upadł, a wniosek p. Zy b l i -
ko bióra. Inaczej bowiem pojąćby trudno k ie  w j Cza przyjęto, przez co suma tej pozycyi 

 1,4./  i orzez i—miavo    • »___ • i  Jtę instytucyę, która strzedz miała wykona- P̂ zez komisyę oznaczona powiększyła się o 
nia zapadłych w sejmie uchwał z dość ob- ■ — 1 T'
szeruą władzą admimatracyjną. Wnoaić bo-1 ^  na fp r iw ó z L ^ ti-
wiem me można , żeby minister chciał tym mowych 54oo złr. i na koszta druków sejmowych 
sposobem dawać naprzód rządowi, czyli obuu zir. zmniejszyć o połowę, upadły niepo- 
władzy wykonawczej, wotum nieufności, a ParJe>
W ydział krajowy nie jak bióro Izby uwa- . y, Wydzi , * łu k r a i ° ^ e g o  uchwa-
żany, nie mógł być czem innem Tymcza- L an0 0gółem 6 4 ,8 7 ? Wydziarkr^owy^mie0- 
sem ze zmianą systematu, z w iększą dzia- ścił w rubryce tej 0 1000 złr. więcej, a to na wy- 
łalnością nadaną sejmom, W ydział k r a j o w y  nagrodzenia padzwyCzajne dla urzędników Wy- 
zamiast bióra, jak go mieć chciał p. Schmer-1 działu. Komisya odcięła tę kwotę z uwagi, że
lin g , stał się prawdziwą instytucyą a u t o n o - r J ® t n lL ; d ! ,w y »  r,ubryk py,eliminowano już 
miczną krajową, mającą bardzo rozleg łeL ^ l z i a V  30,000 z lr , za* « mPS ,d i“ ,Pc°5»e“ w)e 
zadanie przestrzegania 1 administrowania nagrodzenia z owej kwoty opędzać będzie można.
*wŵ nwŵ Al_ * _ 1 ___ nawrn I „ w. A  Arrr rr TIT- /\ 11 s \  Wvo 1 n.. — 1 - I I/aam 4 A ław In nnn wni-aAw szy stk ich  n iem al in te re só w  au tonom icznych  Recz ta wywołała znowuż żywą rozprawę, 
k ra ju  całego . Z ad an ie  ogrom ne, ca łk iem  no- Poseł G r o c h o l s k i  był Za pozostawieniem 
we, ja k o  tak ie  nie d a jące  s ię  od ra zu  do- Pjel!mm.°^ a? ej, .przez Wydz,ał krajowy kwoty,
skonalp i iak łw  należało  śc iś le  określić a g y J będzie wyznaczona wyraźnie kwota BKonaie i jak b y  nalezaiO sc is ie  OKreblic, a na wynagrodzenia nadzwyczajne, powściągnie do-
W stosunkach sw ych  tak CO do rządu, sej-lm agan ia  się ze strony urzędników, przeciw któ-

(z) Dłuższą rozprawę wywołał dział obejmujący zadanJ®» pomimo że poseł Zyblikiewicz broni 
k o s z t a  l e c z e n i a  i zaopatrzenia chorych ubo- ^ D108 ,w a cabl wymową i właściwą sobie ener 
gich. Na potrzeby te, licząc w to potrzeby szpi- S1̂ ’ 9P 'erai ł c głównie na tem, iż zmiana nie 
talu głównego we Lwowie, św. Łazarza i św. Du- dotkni.e gmin wiejskich, lecz gminy miejskie, któ 
cha w Krakowie, preliminował Wydział krajowy re ™aJs czem płacić; że potrzeba raz koniecznie 
ogółem 256.544 złr. W ogółowej tej sumie mie- zr°hić wy łom w złej administracyi i uregulować 
szczą się preliminowane na pielęgnowanie ubogich | wydntki publiczne, nie tak jak  dzisiaj: kiedy bo- 
chorych całego kraju 212.000 złr. Z powodu je- Da cele “a«kowe drobna tylko przeznacza
dnak, że wcbodząca w życie nowa ustawa g m iu - |8'^ suma, a nowych dróg bitych tylko ośm mi 
na, równie jak  i ustawa Rady państwa o swoj- ma 8tan^ »  szpitale ogromne pieniądze pochłaniają, 
szczyżnie, czyli przynależności do gminy z d. 3 1 Wnioski komisyi dążą do radykalnej reformy, i 
grudnia 1863, wkłada na gminy obowiązek pielę- 2 te6° Powodu, jak  każda nowość przeobrażająca 
jnowania swoich chorych, Komisya wnosi, ażeby j za8 â |j?a ŷ  8 âD rzeczy spotykają tak silną opozy- 
undusz krajowy nadal jedynie tylko tytułem za- cy^‘ d.° ostatniej poprawki p. Grocholskiego, 
iczki wypłacał szpitalom koszta utrzymania cho- Pj^cd^uwiał, że zachodzi potrzeba ustawy o ubo- 

rych ubogich, a następnie żądał zwrotu zaliczek g'ch, tyczącej się nie tylko leczenia ich po szpi- 
tych od gmin właściwych. Tym sposobem fundusz ta!acb> 8,e regulującej w ogóle i inne w tym przed- 
irajowy ostatecznie ponosiłby tylko koszta utrzy- mloeie stosunta. _
mania tych chorych ubogich, których przynale- Przed S kow an iem  zabrał głos jeszcze K o mi -  
żność do żadnej gminy wykazać się nie da. Po- 8 a r ? rz^dowy « powodu wzmianki w sprawozda- 
nieważ zaś wydatki tego działu, zdaniem korni-1aiu komisyi, iż pomimo, że szpitale lwowskie i 
syi, znacznie się umniejszą, gdyż gminy, zmnszo- krakow8k^e przeszły pod zarząd Wydziału krajo- 
ne ponosić ciężar kosztów leczenia chorych ubo- Podł°g  aktu oddania tenże zachowywać mu-
gich, będą się starały pilniej, niż się to obecnie si dawne dyrektywy i urządzenia, a nawet cen 
dzieje, zbadać rzetelny stan ich zamożności, z cze- 8ZP,talnych za utrzymywanie chorych bez udziału 
go wyniknie, że wielu dziś kosztem kraju leczo- W ładzy politycznej stanowić nie jest mocen. P. 
nych wówczas sami za siebie zapłacą, powtóre, że Fom '8arz wyjaśnia, iż ceny szpitalne dla tego mu- 
już w ciągu roku jakaś część wypłaconych zali- j Ẑ  by(  ̂ stanowione za porozumieniem się z rzą- 
czek napowrót od gmin do kasy funduszu krajo- . ra?> 8% ściągane drogą egzekucyi admi- 
wego wpłynie, a zatem nie potrzeba tak wyso- D*8tracyjnnj, powtóre, że inne prowineye aon ar- 
kiej preliminować kwoty; przeto komisya wnio- cbd. Pono8ZS koszta za leczonych w tutejszych 
sła, aby zamiast proponowanych w preliminarzu 8ZP'talach. To wszelako nie ogranicza zarządu 
Wydziału 212.000 złr., preliminować tylko 150.000 8zPitaIn» 8k°™ bowiem Wydział ceny rzeczone 
złr. Tym sposobem spodziewa się komisya oszczę- ( Pod û& cen targowych będzie ustanawiał, nie do- 
dzić już w roku następnym jednego centa od ka- zna ,od rzSdu przeszkody. Co do obowiązujących 
żdego złr. podatku, a  w latach następnych prze- dyrekty w, Namiestnictwo oddało zarząd pod temi

i  j  a r \  i  • 5 ‘ J  _ a ____    . B a r n a m i  t s o m n l r a m i  n n H  i a  H p T T l 1 R a m o  nt%Mn

1) Obowiązek funduszu krajowego pielegnowa- Powł  ustawą zniesione lub zmienione być mogą;
i a n h n n > i / i l i  f»Kni*r/ili n a ł o i f l  VC m n p .  n u t a  m m i n  I lOne ZOÓW DlOŻnft ZffilCDlć pr08tft UChwftlfti

dzież na obszary dworskie. I potrzebne i użyteozne
2) Fundusz krajowy ponosić będzie nadal tyl- Poddane pod głosowanie wnioski komisyi u p a 

ko koszta pielęgnowania ubogich chorych, których d l  y> a wnioski p. G r o c h o l s k i e g o  p r z y 
należność do jednej lub drugiej kategoryi g m i n  j ę t o .
wykazać się nie da. Pozycye następne, koszta szczepienia o s p y  w

3) Zamiast preliminowanej przez Wydział kra- kwocie 16,126 złr. i wydatki s a n i t a r n e  8000
jowy w rubryce III summy 212.000 złr. zamie
szcza się na budżecie suma 150.000 zlr. jako za
liczka przez gminy za swoich ubogich chorych

złr. przyjęto bez dyskusyi.
Dla domu u b o g i c h  w K r a k o w i e  prelimino

wał Wydział pobieraną dotychczas subwencyą 3000

złr., dla domu sierot 1500 złr. na opał dla obu 
923, razem 5424 złr.

Komisya wniosła, abv pozycye te wykreślić 
z budżetu krajowego, gdyż wydatki te powinien 
ponosić skarb państwa, a to z zabranego przez 
rząd majątku Wolnego miasta Krakowa. Do roku 
1855 skarb państwa istotnie wypłacał rzeczoną 
subwencyę i dopiero od owego roku zaczęto ją  
z funduszu krajowego opłacać. Wnosi zatem ko
misya polecić zarazem Wydziałowi krajowemu 
aby o zwrot zaliczonej od r. 1855 sumy potrze
bne kroki poczynił.

Wnioskowi komisyi sprzeciwił się poseł B o c z 
k o  w s k i ,  przemawiając za wnioskiem Wydziału 
krajowego i wyznaczeniem nadal subwencyi; o- 
płata jej ze skarbu państwa zależy od przepro
wadzenia sprawy rozdziału zabranego przez rząd 
austryacki majątku gminy miasta Krakowa od 
majątku byłej Rzeczypospolitej krakowskiej. Na 
wszelki wypadek, rząd nie skłoni się zapewne 
do płacenia w mowie będącego uposażenia już 
z początkiem roku 1867.

W podobnej myśli przemawiali przeciw wnio
skowi komisyi pp. K o c z y  ń s k i i P a s z k  o ws  ki .  
Ten ostatni podniósł, iż zakład umieszczony o- 
lecuie ja k  najgorzej, po wyrugowaniu go z da
wnej siedziby na zamku oszczędza na uzbiera
nie funduszu potrzebnego na zmianę pomie
szczenia.

Za odjęciem subwencyi krakowskiemu domowi 
ubogich i sierót przemawiał tylko jeden poseł 
B o c h e ń s k i .  Z zamknięciem rachunków Zakła
du przekonał się on, że Zakład oszczędził w cią
gu roku taką niemal sumę, jaką wynosi uposaże
nie dane mu z funduszu krajowego. Jeżeli więc 
ma się dawać Zakładowi na to, żeby składał ka- 
iitały , to lepiej niech kapitalizują u siebie ci, co 
mają się składać na tę subwencyą. Odparł na to 
joseł S a m e l s o n ,  że gdy dopłata jednego centa 
do każdego złr. podatku wynosi 59.000 złr. więc 
na kwotę 5400 zlr. preliminowaną dla domu 
ubogich i sierot w Krakowie, potrzeba dopłaty 
zaledwie centa do każdego złotego podatku. 
*łie prędko doszedłby poseł Bocheński do jakie

go takiego kapitaliku, chociażby jak  najskrzętniej 
dodatek ten kapitalizował. Poseł D i e t l  wyjaśnił 
stan sprawy majątku krakowskiego znany mu 
najlepiej, gdyż sam w tym przedmiocie rokował. 
4inister8two przyznało gminie miasta Krakowa 

należące jej realności. Co zaś do gotówki 60.000 
złr., tej stanowczo odmówiło; została ona obróco
ną na budowę mostu podgórskiego. W najlepszym 
więc nawet razie gmina nie będzie miała ani 
grosza na uposażenie domu ubogich i sierót.

Poseł M a j e r  gorąco też i wymownie popierał 
sprawę domu ubogich, przedstawiając między in- 
nemi, że znajdują się tam kaleki, co utracili siły 
poświęcając się sprawie publicznej, więc też i 
kraj wzajemnie winien im opiekę. Pomoc taka nie 
jest aktem łaski lecz obowiązku.

Przemawiał jeszcze przeciw wnioskowi komisyi 
hr. Adam P o t o c k i .  Że zakład robi oszczędno
ści, służy mu to za zaletę, i tem większą winno 
być zachętą wspierania go, niż gdyby źle gospo
darzył danc-mi sobie funduszami. Rząd zepchnął 
samowolnie opłatę tej zapomogi na fundusz k ra
jowy, należy domagać się, aby przyjął napowrót 
na siebie obowiązek, który samolubnie na kraj 
narzucił, lecz nie byłoby szlachetnie pokrzywdzić 
z tego powodu słabszego, który w całej tej 
sprawie żadnego nie miał udziału. Dobrze jest 
z wszelką oględnością okładać budżet pieniężny, 
ale nie można zapominać o budżecie moralnym, 
kraj ma obowiązek rozszerzać opiekę swą nad 
Zakładami dobroczynnemi, inaczej byłoay sum- 
mum jus summa injuria .

Wnioski komisyi zostały o d r z u c o n e  a suma 
5424 złr. dla domu u b o g i c h  i s i e r ó t  w Kra
kowie u c h w a l o n a .

W dziale tym uchwalono jeszcze 158 złr. dla 
instvtutu Sióstr M i ł o s i e r d z i a  w Czerwono- 
grodzie.

Poseł P o l a n o w s k i  interpelował komisarza 
rządowego: czy rząd zamierza uczynić jakowe 
zmiany w teraźniejszym systemie opodatkowaaia 
gorzałki, który to system interpelant za bardzo 
odpowiedni i korzystny dla przemysłu krajowego 
uważa. P. K o m i s a r z  odrzekł, iż po zasiągnię- 
ciu bliższej wiedomości, odpowie.

L w ó w  25 grudnia.

(B . R.) W dzisiejszym numerze Czasu 293 ko 
respondent +  ze Lwowa 20 grudnia donosi, że 
uchwała zmiany ustawy wyborczej nie doszła 
przez jeden głos posła Kulczyckiego.

Rachunek i prawo zdają się rzecz te wyjaśniać 
inaczej, to jest, że rzeczona uchwała prawnie s ta 
nęła, i nic jej nie brakuje tylko sankcyi Najj. 
Pana, która zapewne nastąpi. Według § 38go u- 
stępu drugiego ordynacyi krajowej, potrzeba do 
uchwały zmieniającej tę ordynacyą a) aby 3/4 
losłów było przytomnych, a zaś b) aby z przy

tomnych najmniej */3 części głosowało za 
zmianą.

Otóż sejm nasz składa się z 150 posłów a po
nieważ ta liczba przez 4 nie jest podzielną, 
więc nigdy nie może się znaleźć ścisłe żądana 
w § 38ym ilość 3/ 4 ycb cz§ści obecnych, lecz m u
si być zawsze albo całostek mniej albo więcej 
jak  wymaga prawo, a właściwie, musi być za
wsze więcej posłów o b e c n y c h  niżeli %  jeśli ma 
>yć wolno głosować nad zmianą ustawy.

Nie wiem, czy tłómaczę się dość jasno, więc 
iowtórzę; oto: 150 podzielone przez 4 daje ilość 
■az 37‘/g a pomnożywszy przez 3, liczba potrze
bna obecnych będzie ściśle 112Va posłów; pół 
posła nie może być, a 112 posłów nie stanowi 
"'3 obecnych, zatem potrzeba koniecznie obe -  

n y c h  najmniej 113 posłów.
Z tych 113u, głosować muszą za ustawą naj

mniej ®/3 posłów; 113 podzielona przez 3 daja 
iloraz 37®/3 posła, czyli jako reszta niepodzielna 
zostaje się dwóch posłów; tych dwóch posłów



CZAS z Piątku 28 Grudnia 1866.

według analogii § 12go ustępu drugiego ustawy 
wyborczej krajowej — ponieważ jest ich więcej 
niż połowa ilości prawem przepisanej — uważać 
muszę za całość, to jest w razie danym muszę 
tych dwóch uważać za trzech i przyznać że z 113u 
posłów % wymagana prawem nie jest 37% ale 
38 zatem % części uczynią dopiero 76 posłów; 
czyli, źe potrzeba ze 113 głosów 76 głosów aby 
ustawa zapadła; a te 76 głosów są oraz tą ilo
ścią, jakiej prawo ś c i ś l e  wymaga aby można 
zmienić coś w ustawie.

Cóż są te 76 głosów? oto nic więcej jak a b 
s o l u t n a  w i ę k s z o ś ć  c a ł e g o  s e j m u ;  czyli 
krótko mówiąc, prawo wymaga, ażeby jeśli usta
wa ma być zmienioną, przynajmniej r z e c z y w i 
s t a  absolutna większość całego sejmu zatem glo
sowała; ponieważ 150 podzielone przez dwa dają 
iloraz 75, a więc 76 jest większość sejmu abso
lutna.

Za zmianą ustawy głosowało w sejmie 82 gło
sów, zatem obficie stało się zadość intencyi pra
wa. Forma zaś prawa również jest zachowana, 
albowiem głosujących było 124 to jest więcej niż 
112%, więcej niż prawo wymaga; ł/3 ze 124 
jest 41 a reszta nie podzielna została 1 to jest 
według analogii § 12 ord. wybór, mniej niż po
łowa tej ilości, która za całość uważaną być po
winna; przeto ten jeden powinien być uważany 
jakby go nie było, ani za ani przeciw stanowić 
nie może.

Prawo też stwierdza takie tłomaczenie, albo 
wiem nie wymaga za ustawą d w a  r a z y  tyle 
głosów, co jest przeciw, lecz tylko %, części gło
sujących; w danym razie część % prawem prze
pisaną stanowią 41 posłów, a więc gdy 82 to 

jest dwa kroć po 41 za ustawą głosowało, zacho
wana jest i forma prawa.

Gdy więc i myśl i forma prawa są ściśle do
pełnione, trudno wątpić o prawomocnem zapa- 
dnieniu uchwały co do zmiany ustawy wyborczej 
owszem nie masz tu bynajmniejszej wątpliwości 
że uchwała taka zapadła, i ani posła Kulczyckie
go głos ani nic innego nie przeszkadza jej usan- 
kcyonowaniu, chyba żeby jakie inne przeszkody 
zachodziły, których nikt się nie domyśla.

wykazanie tego osobnej wymagałoby korespon 
dencyi.

Z nad S ta n u  20 grudnia.

(P.) Życie konstytucyjne, autonomia, samorząd, 
wymagają pomnożenia kosztów. Musi być jednak 
pewien stosunek między korzyściami a nakładami, 
między rzeczywistością ofiar a nadzieją przy 
szłych korzyści. Najzapaleńszy filozof niepoświęci 
dotkliwych wydatków dalekim a wątpliwym wi
dokom. Tern mniej można się spodziewać po lu 
dzie wiejskim chętnych nakładów i ofiar na ule 
pszenia, których nie pojmie i zużytkować nie po
trafi, na uprawnienia których niepragnie, i na 
oczywiste nawet korzyści w dalszej dopiero przy
szłości spodziewane. Nie wypada zatem przedsię 
brać naraz licznych reform, znacznych kosztów 
wymagających, ażeby ogromem wymagań nie zra
żać w samym początku od autonomii, samorządu 
i całego życia konstytucyjnego. Przy niechętnem 
usposobieniu, najlepsze reformy pożądanego nie 
odniosą skutku. Wymagania przechodzące możność 
przyspieszają dalszy upadek. Prawda, że oświata 
przyczynia się do polepszenia bytu materyalnego; 
zaprzeczyć jednak się nie da, że gdy głód i goli 
zna dokucza, cywilizacya się nie rozwinie. Nie 
wchodząc w przyczyny, fakt niewątpliwy: że 
z małemi wyjątkami nędza ogarnęła całą ludność. 
Dowodem tego, że gdy częściowy tylko wypadł 
nienrodzaj, ani znaczne ze wszech stron składki, 
ani wyłożone przez Sejm miliony, nie zdołały 
ochronić od tyfusu i śmierci głodowej jak to dzien
niki dosyć często donosiły.

Nie przesadził zatem sąsiad mój „z nad górnego 
Sanu" gdy wystawiał niedolę ludności wiejskiej 
i obawę większego jeszcze ucisku. Owszem, nie 
wyczerpał wszystkiego. Między innemi nie wspom
niał o świeżym nakazie urzędu powiatowego wy
stawienia do 15 grudnia b. r. w każdej wsi po 
jednej suszarni. Obowiązkiem zatem jest ludzi zna
jących wewnętrzne stosunki kraju, i zapatrujących 
się na nie nie ze stanowiska teoryi, lecz rzeczy
wistego życia, wezwać na seryo osoby rozumu
jące na gruncie zasadniczego postępu, ażeby się 
uzbroili w stałość, gdy to co mianują „pesymi
zmem" stanie niebawem przed niemi jako naga 
rzeczywistość, jeżeli wymagalności do pustej kie
szeni z niepohamowaną energią wzmagać się 
będą.

Dopóki obecny stan kraju potrwa, mogą być 
szkoły, pensye systemizowane, emerytura, ale 
oświaty nie będzie; mogą być doktorzy, chirnrgi 
jeżdżący zaprowadzeni, lecz zdrowia i życia czer
stwego nieprzybędzie. Suszarnie gromadzkie to 
rzecz dobra i nie nowa, bo już „Pan Podstoli" 
o tern pisał. Jednak niepraktyczna. Przędziwo su
szy się co najwięcej przez dwa miesiące; każde 
suszenie trwa dni kilka. Trzebaby więc choć sześć 
suszarń w każdej wsi. Cóż dopiero mówić o kon
troli, dozorze w jednej suszarni gromadzkiej? Ile 
to kłótni, bitek i nieporządku, ile zabiegów o 
wcześniejsze wysuszenie, żeby z liczną rodziną 
nie siedzieć z założonemi rękami. Niebezpieczeń
stwo ognia nierównie większe w takiej wspólnej 
suszarni przez samą wielość niezgodnych gospo
darzy. W domu zaś własnym każdy najlepiej się 
dopilnuje, bo wie, że przędziwo zapalne, a chodzi 
mu o całą jego egzystencyę. Ustrzedz się zaś 
bardzo łatwo, bo i przędziwo nie zajmie się póki 
z ogniem nie zetkie się. W rzeczy samej, o po
żarach z powodu przędziwa nigdy nie słychać. 
Kamfina sprowadza dosyć często bardzo nieszczę
śliwe wypadki, a przecież nikt nie myśli o utru
dnieniu produkcyi oświetlenia kamfiną. Przez ści
słe wykonanie nakazu tego o suszarniach, tylko 
mała liczba protegowanych byłaby w stanie wy
suszyć na czas przędziwo, i to ze znacznem pod
niesieniem kosztów produkcyi. Wielka zaś wię
kszość ludności wiejskiej pozbawionąby była przez 
zimę jedynego zarobku od którego całe ich utrzy
manie zawisło.

Rozpisałem się czuję to zbyt długo nad poje
dynczym przedmiotem, który zdawać się może 
niewielkiej wagi, a przecież bardzo szkodliwym 
się wyfca£e> ai eby dowieść, że projekta i reformy 
układane przy zielonym stoliku a takie stoliki nie 
w samych tylko c. k. biórach się znajdują, często 
dobrym chęciom nie odpowiadają. Nie naraz zatem 
wszystko przedsiębrać należy, a szczególnie na co 
znacznych potrzeba wydatków. Nie od razu Kra
kow zbudowano. Ta także zastósować potrzeba 
aksyomata ludziom fachowym dobrze znane: bene- 
ficia non sunt obtruaenda — summum ju s  summa 
injuria. Także kwestya propinacyjna, jest w na
der bliskim stosunku z gminami wiejskiemi, lecz

W i e d e ń  25 grudnia.

— r. W tej chwili powtarza się to samo co w 
czasie wyjazdu p. Beusta do Pesztu, z tą różnicą, 
iż wówczas rozgłaszano wieści o przyczynach, a 
teraz o skutkach jego wyprawy.

Podług jednych, cel podróży, to jest porozumie
nie się z większością sejmową, został przez p. mi
nistra najzupełniej dopiętym; podług drugich nie 
tylko nie przyszło do porozumienia, ale owszem 
za osobi8tem zetknięciem się powiększyła się owa 
przepaść co oddzielała zapatrywanie się Węgrów 
na stan rzeczy, od poglądu p. ministra spraw za
granicznych. Mniemam, że ani jedna ani druga 
z owych ostateczności nie jest zgodną z istotnym 
stanem rzeczy. Sam p. Beust nie spodziewał się 
wcale aby dwunastogodzinny pobyt jego w Pe
szcie uchylił od razu wszelkie punkta sporne. T eraz 
chodziło mu tylko o to, jak wam już kilkakrotnie 
donosiłem, aby ułożyć punkta przedugodne p r z y 
s z ł e g o  pokoju. O ile teraz sytuacyę ocenić mo
żna, ten cel podróży p. Beusta uwieńczony został 
pomyślnym skutkiem; lubo z drugiej strony twier 
dzić nie można, aby się powiódł zupełnie. Pier
wszym skutkiem układów było odwleczenie stanow
czej odpowiedzi Cesarza JMć na adres, który na
der łaskawie przyjęty nie pierwej jak dopiero za 
ponownem zebraniem się sejmu, otrzyma w re 
skrypcie odpowiedź JCMości. Reskrypt ów, w tej 
chwili jeszcze nie ułożony i prawdopodobny przed 
miot zaciętych starć w łonie gabinetu, zawierać 
będzie owe przedugodne punkta pokoju z Węgra
mi. Reskrypt nie wywoła może zadowolenia za 
Litawą, ale przeszkodzi zerwaniu układów.

Że dualizm w tej chwili zupełnie tu jest górą, 
dowiodło ponownie przyjęcie deputacyi chorwa
ckiej przez kanclerza Trójkrólestwa. Kanclerz fmp. 
br. Kuszewicz czynił gorzkie wyrzuty jen. Jella- 
czycowi bratu bana i pogromcy Węgrów, za jego 
nieprzyjazne Węgrom postępowanie w sejmie chor
wackim, dodając, iż pojednanie z Węgrami, i 
zgoda między nimi a Trójkrólestwem jest wyra- 
żnem życzeniem i wolą JCMości. Jen. Jellaczyc 
nie został dłużnym odpowiedzi, która znów wy
wołała replikę kanclerza, w której nawet pamięć 
zmarłego bana oszczędzoną nie została. A mówił 
to kanclerz chorwacki!

P a r y ż  23 grudnia.

Jenerał Fleury dziś oczekiwany w Paryżu. Mi 
sya jego we Florencyi, jak zapewniają, miała o 
trzymać pożądany skutek i to pod dwoma wzglę
dami: odnośnie do Rzymu i do AuBtryi. Minister 
Ricasoli widzi dobrze rzeczy jak stoją i wchodzi 
w politykę francuską. Większe niebezpieczeństwo 
przedstawia partya rewolucyjna we Włoszech, któ
ra dla ułatwienia wewnętrznej agitacyi domaga 
się decentralizacyi i... rozbrojenia. Dzisiejszy Con- 
stitutionnel potwierdza wiadomość, którą w osta
tnim liście podałem, iż wyjazd Cesarzowej do 
Rzymu został odłożony na później. Wpłynęły na 
to różne drobne okoliczności, a mianowicie uspo
sobienie większości tutejszego gabinetn, który, aby 
uzyskać reformy w Rzymie, przeciwny jest rozcią 
gania dłużej opieki nad Rzymem, lubo chce u- 
trzymać niepodległość jego i papiestwa. Minister 
wojny wysłał 200 urlopników do drugiego  bata
lionu legionu rzymskiego, który się formuje Je 
nerał Montebello i jego żona wrócili do Paryża 
i byli przyjęci w Tuilleryach.

Korespondencya między pp. Seward a Bigelo- 
wem złożona w kongresie washingtońskim jest 
smutna dla Francyi, pokazuje bowiem nacisk A- 
meryki w sprawie wycofania wojsk z Mexykn; 
ale jest to już rzeczą raczej historyi niż obecno
ści. Cesarz bowiem postanowił ściągnąć wojsko 
odrazu. Jenerał Sherman i p. Campbell, delegaci 
amerykańscy, mieli już opuścić Mexyk. Kiedy 
przybyli do Vera-Cruz, marszałek Bazaiue ofiaro
wał im eskadrę, ale jej nie przyjęli. Ostatnie listy, 
rozumie się francuskie, donoszą, że Cesarz Ma
ksymilian myśli pozostać i trzymać się w Meksy
ku, ale nikt temu nie wierzy. Stany Zjednoczone 
zwaliły tron jego i podnieść mu się nie dadzą. 

Przybyła tu W. księżna Leuchtenberska. 
Wczorajszy Monitor ogłosił traktat handlowy 

z Austryą. Francya się stara, aby podobny trak
tat przyszedł do skutku między Austryą a Wło
chami. Uważają tu zawsze Austryę za klucz po
lityki europejskiej.

Wcielenie przez parlament berliński całego Szlez
wiku do Prus było przyjęte z ironią w polity- 
czuyoh sferach Paryża. Warunek głosowania lu
dności i mowa hr. Bismarka o przyjaźni z Fran 
cyą, wzięte zostały za prostą formalność i próżne 
kadzidło, a zrozumiano, że Prusy liczą na wier
ność przymierza z Włochami. Z powodu tej spra
wy hr. Goltz był parę razy u margr. Moustier. 
Mówią dziś, że hr. Bismark ma przybyć dla po
ratowania zdrowia do Pan i przepędzić tam zimę.

Projekt reorganizacyi armii jest już w radzie 
stanu. P. Rouher myśli jedynie o utrzymaniu się 
na swem przeważnem stanowisku. Kraj związany 
nteresami dąży jedynie do dobrego bytu i spo

koju. Za pokojowego Ludwika Filipa był on za 
wojną, a za wojującego Napoleona jest za poko
jem. Reorganizacya armii, wymagająca wielkich 
wysileń, zatrważa. Opozycya napotyka się wszę
dzie, choć z różnych pobudek, a Nord ją  zasila, 
a zaślepienie nmysłów jest tak wielkie, że Pays, 
będący dziennikiem rządowym, zastawia się zda
niem Norda, a przemawia za małą armią a wiel
ką rezerwą. Jest to powtórzenie organizacyi pru
skiej, którą Prusy właśnie zmieniły. Dobre woj
sko wychodzi z armii czynnej a nie z rezerwy. 
Wykłada to codzień Costitutionnel.

Jutro Cesarz przyjmie urzędownie posła tu
reckiego Dżemila paszę i jenerała Dix posła ame
rykańskiego.

Czas rzadko nas dochodzi.

H z y m  17 grudnia.

Urzędowy dziennik Stolicy Swiętćj najmniej
szej nie uczynił wzmianki o wyjściu wojsk fran
cuskich, co przecież po śmnastoletnićj okupacyi. 
jest jednym z największych wypadków naszego 
wieku. Dla urzędowego organu wyjście Francu
zów będące skutkiem konwencyi z 15go września, 
jest jak  ona rzeczą niebyłą, żadną: w 1859 roku 
kardynał Antonelli wystosował do Francyi i do 
Austryi notę żądającą cofnięcia ich okupacyi, oba 
mocarstwa powinny to były natychmiast uczynić, 
a ponieważ nie uczyniły zaraz, więc dziennk Sto

licy Swiętćj ignoruje ich dłuższy pobyt. Dla Fran 
cuzów, którzy tu lat 18 stali i paręset wydali mi 
lionów, tak w pożegnalnćj mowie Ojca Świętego 
jakoteż w rządowym dzienniku nie znajdujemy 
słowa podziękowania. Powiadają tutaj, że się im 
to nie należało wcale; nie wdaję się w rozbiór 
tćj kwestyi: wskazuję tylko fakt, który wszyst 
kich uderzył. Jenerał Montebello z małżonką oc 
jechał wczoraj do Francyi. Przyjazd cesarzowćj 
zawsze niepewny pomimo listu jćj do hrabiny 
Montebello i pomimo zapowiedzi La Patrie. Dziś 
rano w legitymistowskim i reakcyjnym iwiecie 
wyrywają sobie artykuł księdza Margotto, głó
wnego redaktora turyńskićj Uniti cattolica. Ksiądz 
Margotto, pospolicie Don Margotto nazywany we 
Włoszech, jest auzońskim Yeuillotem tego zaalpej- 
skiego Vniversa czyli Monda. Jak francuski jego 
kolega, ma on, pięść zaprawną do boksowania w 
imię Boga i do zbawiennego dyscyplinowania błę
dów i osoby bliźniego. Wspomniony artykuł p. n 
La Mocjiie di Pilato porównywa cesarzowę Eu
genią do Klaudyi Prokuli, żony Piłata. Pobożny 
ten paszkwil ze zwykłym talentem i pełną skru 
chy żółcią autora napisany, jest najlepszym dowo 
dem nleograniczonćj swobody, jakićj używa pra 
sa pod tym włoskim rządem, który w Rzy 
mie do rosyjskiego tak chętnie przyrównywają, 
mniemając, ma się rozumieć, iż Włochy bardzićj 
prześladują kościół i wiarę katolicką od Rosy i

Zapewniają, iż jednocześnie z żółtą księgą poi 
ską rozdane zostały kardynałom inne jakieś tajne 
i zapieczętowane dokumenta, i że jestto dyploma
tyczna korespondencya z rządem francuskiem oc 
roku 1849 do dziśdnia, oraz korespondencya Piu
sa IX z Napoleonem III. Nic jednak stanowczego 
donieść wam jeszcze nie mogę w tym przeć 
miocie.

Pan Tonello odwiedzi! kardynała Antonellego, 
który oświadczył, że jeżeli zamierza odwiedzić Oj
ca Świętego w celu zrobienia mu jakichkolwiek 
politycznych propozycyj, zabiegi jego będą cał
kiem daremne, a Papież nie pozwoli nawet sobie 
wspominać o niczem, coby wykraczało z zakresu 
czysto duchownych materyj. P. Tonello odparł, że 
jego misya jest czysto-duchowną; jednak znające 
go osoby twierdzą, że ma nadto polityczne in 
strukcye i że skwapliwie ma korzystać ze wszy 
stkich zwrotów i oświadczeń Ojca Świętego ino 
gących dać nadzieję porozumienia się w rzeczach 
świeckich. P. Tonello otrzymał tedy onegdaj pier
wszą audyencyą; trwała ona blisko godzinę. Nic 
dotąd nie mogę wam donieść o nićj. Podobno do 
ręczył Ojcu Świętemu list króla. Mówią, że zada 
nie p. Tonello, w kościelnych nawet sprawach 
nie jest zbyt łatwem, bo chociaż rząd włoski od
stępuje od przysięgi biskupów i od exequatur, 
żąda przecież zmniejszenia liczby dyecezyj i zwi
nięcia niektórych stolic, jak np. arcybiskupstwa 
Rawenny, jednego z najdawniejszych w katoli 
ckim kościele. Owóż Stolica Sw. nie chce jeogra 
fii swćj stosować do zmian terytoryalnych. Osoby 
które widziały Ojca Świętego w tych dniach, to 
Jest jeszcze przed widzeniem się z p. Tonello 
przed mową króla włoskiego, zapewniają, iż by 
niezmiernie oburzony przeciw Włochom i że nigdy 
nie okazywał się tak dalekim od wszelkićj zgo 
dy, jak teraz. P. Tonello ołrzymał pozwolenie te- 
egraficznćj korespondencyi w cyfrach z rządem 
włoskim.

Oiomale di Roma donosi, iż Ojciec Święty pi
smem z sekretarstwa stanu mianował protektorem 
papieskiego kolegium polskiego (Pontificio Colle-
jio  Pólacco) kardynała Milesi-Pironi-Ferreti, kre
wnego swojego. Kardynał Milesi był delegatem 
w Bolonii r. 1859, kiedy wojsko austryackie opu
ściło to miasto a Romanie odpadły od państwa 
papieskiego.

Wczoraj odbiła z Civita-Veccbia fregata „Mo- 
gador" zabrawszy resztę wojska okupacyjnego; 
tak tedy śladu już jego nie ma na papieskiem 
terytoryum. Przecież w Rzymie największy spo
kój panuje. Tylko w Canino i we Frascati wszczę- 
y się były rozmowy, które zostały stłumione na

tychmiast. Rzymianie dają dowody osobliwego 
taktu politycznego. Mowa królewska okazała im 
jasno, iż rząd włoski życzy sobie, aby miasto ich 
niezawisłem zostało i Ojciec Święty używał w niem 
niepodległości. Spokojuość Rzymian stała się głę- 
jokiem rozczarowaniem dla wszystkich, co liczyli 
na rewolucyą. Nikt się takiego umiarkowania nie 
spodziewał, zawiodło ono wszystkie rachuby. Ko
mitet tajny wydał do mieszkańców odezwę; zau
ważyć jednak należy, iż nosi datę 14go b. m., a 
zatem poprzedziła o dzień mowę króla odejmują
cą Rzymianom nadzieję przyłączenia się do kró
lestwa włoskiego. Odezwa ta brzmi jak niżćj: 

„Rzymianie!
„Nareszcie ostatni żołnierz francuski opuścił 

Rzym, ostatni cudzoziemiec Włochy. Od Alp do 
morza już żadna obca chorągiew nie rozciąga nad 
ziemią włoską butnego panowania lub niesprawie
dliwej opieki. Bolesne to widowisko dla naszych 
ciemiężycieli zdjętych strachem a pocieszające dla 
nas , iż po ośmnastu latach podnosim znowu czo
ło i widzimy Rzym panem swoich losów. Niech
że ten wielki dzień wyryje się głęboko w sercu 
każdego Rzymianina, który czuje miłość a czuł 
hańbę ojczyzny! Dzień ten, 14 grudnia 1866 ro
ku, otwiera całą erę, erę która obaczy obok reli
gijnego urzędu, wolnego, oswobodzonego od spro
śnego sąsiedztwa obmierzłego despotyzmu, Rzym 
także wolny, także kwitnący!

„Do wielkiego więc dzieła Rrzymianie! Późna 
sprawiedliwość składa znowu w nasze ręce los 
kraju od tak dawna już nie naszego. Chwila jest 
wielką, uroczystą. Świat cały na nas patrzy wzru
szony, WBtrząśniony w różnych kierunkach. My 
zaś silni siłą nieprzedawnionego prawa, praguący 
go używać bez najmniejszćj obrazy władzy du- 
chownćj, gotujmy do wielkiego wypadku ducha 
umysł, a w potrzebie i ramię. Żadnćj czczćj ga
daniny, żadnych nieroztropnych ruchów, żadnych 
porywów pojedynczych, przedwczesnych! Precz 
z naszych szeregów ktokolwiek nic innego nie u- 
miałby przynieść w darze w tćj uroczystćj po
trzebie ważnych i ostatecznych postanowień. Oj
czyzna obfituje dali Bóg i w odwagę i w obywa
telskie cnoty, i dzień stanowczy dowiedzie tego. 
Próżnych nieBtwornych manifestacyj nie potrzebu
je. Byłoby to właśnie czego najbardzićj łakną na
sze wrogi, spekulanci rozruchów, marzyciele no
wych cudzoziemskich wdzierstw, boć wielu ta
kich nader przebiegłych otacza nas, szpieguje, 
sidła na nas zastawia. Na nich nie wątpcie, nie- 
spracowanie cięży wzrok tych, którzy nad wa- 
szem przeznaczeniem czuwają. Ale przeciwko nim 
potrzeba, potrzeba koniecznie jedności, porządku, 
postawy mężnćj, gotowćj, ale spokojnćj, w okre
sie co nas dzieli od Bpełnienia naszych życzeń. 
Skupmy tedy ducha, podajmy sobie wszyscy dłoń, 
zbierzmy się wszyscy w koło imienia i chwały

Rzymu. W imię ojczyzny niech żadna nić sił na
szych nie zostaje zmarnowaną w tych uroczystych 
chwilach. Tak zjednoczeni, spojeni szczelnie, cze
kajmy! Zwycięstwo pewne. Dni klerykalnego de
spotyzmu nieubłaganie policzone. Komitet wasz 
nie poskąpi wam w żadnym razie czynu i rady.

Rzym 14 grudnia 1866.
Komitet narodowy rzymski.“

Sprawozdanie
komisyi edukacyjnej o wniosku Wydziału krajo
wego względem ustań owienia krajowej Rady szkol
nej w królestwie Oalicyi i Lodomeryi z  W. Ks. Kra- 

kowskiem.
Na 7em posiedzeniu Wysoki sejm uchwalił, 

ażeby sprawozdanie Wydziału krajowego w przed
miocie wychowania publicznego odesłane było w 
celu bliższego rozeznania do komisyi edukacyj
nej, przez Wys. Izbę wysadzonej.

Wydział krajowy przedłożył Wys. Izbie w swo- 
jem sprawozdaniu dwa projekta: jeden do ustawy
0 krajowej Radzie szkolnej, drugi do ustawy o 
języku wykładowym w szkołach ludowych i śre
dnich w królestwie Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem.

Komisya zbadawszy wniosek Wydziału krajo
wego o krajowej Radzie szkolnej, przedkłada 
Wys. Izbie wypadek swych obrad w niniejszem 
sprawozdaniu, po którem nastąpić mają sprawo
zdania o języku wykładowym i innych komisyi 
przekazanych wnioskach.

Komisya zgadza się ze zdaniem Wydziału kra
jowego, że najwyższy zarząd szkół ludowych i 
średnich w kraju nie powinien jak dotąd zosta
wać pod wyłącznym wpływem władz politycznych, 
lecz że winien być oddany osobnej, od tych władz 
niezależnej Radzie edukacyjnej krajowej, a to z 
powodów, jakie po części Wydział krajowy przy
toczył, głównie zaś komisya ala załatwienia spraw 
szkolnych Wys. Izbę w ubiegłej kadencyi sejmo
wej w swem sprawozdaniu wyłuszczyła.

Komisya podziela także zdanie Wydziału kra
jowego w art. II. wypowiedziane, że ustanowić 
się mająca rada szkolna krajowa powinna być 
co do spraw wychowania najwyższą władzą nad 
zorczą i wykonawczą w kraju i mieć sobie poru 
czony tak umiejętny ster jak i administracyjny za 
rząd szkół krajowych (pierwszy ustęp art. III 
sprawozdania Wydziału); bo tylko tym sposc 
wzniesie się ona ponad znaczenie doradczego 
zgromadzenia naukowego i potrafi zabezpieczyć 
swym uchwałom stósowne wykonanie.

Ważna jednak różnica zachodzi między zda 
niem Wydziału krajowego a zdaniem komisyi co 
do atrybucyj i co do składa ustanowić się mają 
cej Rady szkolnej.

Zarząd administracyjny i umiejętny przyszłej 
Rady szkolnej nie może się ograniczać ao zakre
su działania, naczelnym władzom politycznym 
kraju dotychczas przyznanego; musi on się, we
dług zdania komisyi, rozciągać i do innych wa
żnych czynności w artykule III. przyłączonego 
projektu komisyi pod liczbami 2, 3, 4 i 6 wy 
szczególnionych.

Takie bowiem rozszerzenie zakresu działania 
przyszłej Rady szkolnej zabezpieczyć jedynie mo 
że krajowi odpowiadające właściwym jego potrze 
)om naukowym urządzenie szkół, ochronić go oc 

obcych postępowi ośw iaty szkodliwych wpływów,
1 zdobyć dla pracy umysłowej narodu tę swobo 
dę, która jej na podstawie dyplomu pażdzierni- 
lowego zapewnioną została.

Natomiast komisya uznała za stósowne opuścić 
art. III sprawozdania Wydziału: punkt 2 jako 

sprawę, do dotychczasowego zakresu działania 
naczelnych władz politycznych należącą, a tern 
samem na mocy punktu 1 art. III na przyszłą 
’ ładę szkolną przejść mającą, punkt 3 mówiący 
administracyi wydawnictwa i nakłada książek 
wykładowych, prawo bowiem wydawania i na- 
cładania książek wykładowych dla szkół ludo

wych jest po dziś dzień przywilejem towarzystwa 
wiedeńskiego, przez śp. cesarzowę Maryą Teresę 
nadanym. Ażeby więc administracya wydawni 
ctwa i nakładu książek wykładowych przeszła 
iod zarząd Rady szkolnej, potrzebne są pewne z 
władzami i powyższem towarzystwem rokowania, 
ctóre jakkolwiek przez Wysoki sejm w ubiegłe, 
tomisyi rozpoczęte, nie doprowadziły jeszcze do 
jożądanego skutku.

Dalej uznała komisya za właściwe: opuścić w 
art. III sprawozdania Wydziałowego punkt 4, bo 
irzyszla Rada szkolna, jako instytncya wykouaw 

cza rządowa, nie może zostawać w stosónku u 
rzędowym do sejmu, jako ciała ustawodawczego.

Wcielić nareszcie punkt 5 sprawozdania Wy
działu do punktu 4 sprawozdania komisyi, w któ
rym Radzie szkolnej przyznane jest prawo nietyl- 
ło wygotowywania ogólnych planów naukowych, 
ale i częściowych projektów we względzie szkół 
niższych i średnich drogą uchwały sejmowej w 
wykonanie wejść mających.

Co do składa ustanowić się mającej Rady szkol
nej, zgadza się wprawdzie komisya z Wydziałem 

rajowym, że w przyszłej Radzie szkolnej zasia
dać powinni reprezentanci rządu, kraju, względnie 
rodziców, duchowieństwa, nauki; odstępuje zaś od 
zdania Wydziału komisya głównie w tem, iż w 
>unkcie 2 artykułu IV zamiast referenta dla spraw 

administracyjnych proponuje dyrektora Rady szkol
nej, a w punkcie 5 zamiast dwóch posłów, je
dnego członka Wydziału krajowego, przez Wy
dział wydelegowanego.

Dyrektor powinien być według wniosku komi
syi, z ludzi światłych i poważanych w kraju mia
nowany, a tem samem stać się rękojmią umieję 
tnego zarządu spraw szkolnych.

Zamiast wyboru dwóch posłów sejmu, wybór 
ednego członka Wydziału krajowego zdawał się 
comisyi o tyle stósowniejszym, ile &o Wydział 
crajowy z powołania swego zajmować się musi 

sprawami szkolnemi i że członkowie Wydziału 
we Lwowie zamieszkiwać są obowiązani.

W artykule V nader ważna wypowiedziana jest 
zasada, że nchwały zapadają większością głosów, 
taki tylko bowiem sposób uchwalania zabezpie
czyć może zarząd szkół od jednostronności i sa- 
mowładztwa biórokratycznego.

W artykule VI. przyznane jest przewodniczące
mu ze względu na jego odpowiedzialność, prawo 
wstrzymywania wykonania uchwał, gdyby zapa
dła uchwała sprzeciwiała się podług jego zdania 

iowiązującym ustawom.
Artykuł VII. zaleca, ażeby ukonstytuowana Ra- 

szkolna przedłożyła projekt swego wewnę 
trznego urządzenia i etatu do zatwierdzenia na 
drodze właściwej, które to urządzenie co do swych 
szczegółów i prawideł w niniejszym projekcie umie
szczone być nie może.

da

W powyższych trzech artykułach: V, VI i 
zgadza się przeto komisya z projektem Wydzi% 
krajowego. Co co kwestyi kompetencyi, komisy* 
różni się od Wydziału i proponuje formę 
do N. Pana, gdyż ustanowienie władz rządowy6" 
wyłącznem jest prawem korony.

Komisya przeto uzasadniwsy zmiany, jakie p0, 
wzięła w projekcie Wydziału krajowego do ust* 
wy o Radzie szkolnej, wnosi:

Wysoki Sejm zechce uchwalić:
„Uniżoną prośbę do N. Pana, ażeby najłask*' 

wiej ustanowić kazał Radę szkolną krajową 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krako*' 
skiem podług przyłączonego projektu."

Przewodniczący, X. Litwinowicz.
Sprawozdawca, Dr Dietl

P r o j e k t  I
tyczący się ustanowienia Rady szkolnej krajo 
w królestwie Galicyi i  Lodomeryi z W. Księstw*1* 

Krakowskiem.
Art. I. Ustanawia się dla królestwa Galicyi1 

Lodomeryi z w . Ks. Krakowskiem pod przew6' 
dnictwem Namiestnika, Rada szkolna krajowa.

Art. II. Rada szkolna krajowa jest w sprawa6* 
wychowania najwyższą władzą nadzorczą i wy' 
konawczą w kraju.

Art. III. Do jej czynności należą:
1. Zarząd administracyjny i umiejętny szkół1 

zakładów naukowych w zakresie, przyznanym d°‘ 
tycbcza8 naczelnym władzom politycznym kraj®'

2. Przedstawianie do nominacyi przez N. Pau* 
inspektorów szkolnych.

3. Mianowanie, promowowanie, przenoszenie d6 
stanu spoczynku i oddalanie dyrektorów i nauczy- 
cieli szkół średnich i ludowych , z zastrzeżenie111 
szczegółowych praw, gminom, korporacyom i o*6' 
bom prywatnym służących.

Wpływ biskupów na nominacyę nauczyciel* 
religii pozostaje i nadal.

4- ^  ygotowywanie ogólnych projektów nauk6' 
wych (systemów), tudzież częściowych projektó* 
we względzie szkół niższych i średnich, drogą #' 
chwały sejmowej w wykonanie wejść mających.

Co do nauki religii obowiązują istniejące 
stawy.

5. Wyznaczanie dla szkół ludowych i zatwief' 
dzenie dla szkół średnich książek wykładowych

Udział biskupów w zatwierdzaniu książek 
nauki religii będzie taki sam, jaki dotąd zastrze
gały ustawy.

6. Układanie rocznego budżetu na rzecz szk^ 
ludowych i średnich, ze skarbu publicznego zasi' 
lanych lub utrzymywanych.

7. Ogłaszanie coroczego sprawozdania w przed' 
miocie publicznego wychowania w kraju.

Art. IV. Rada szkolna krajowa składa się:
1. Z Namiestnika lub zastępcy z jego ramieni* 

wyznaczonego;
2. z dyrektora na przedstawienie Namiestnik* 

przez N. Pana z ludzi światłych i poważanych * 
kraju, mianowanego;

3. z dwóch inspektorów do posiedzeń Rady szkol' 
nej przywoływanych;

4. z dwóch duchownych przez N. Pana powo' 
lanych;

5. z członka Wydziału krajowego przez Wy' 
dział wydelegowanego;

6. z dwóch delegowanych, wybranych przez R»' 
dy miejskie głównych miast Lwowa i Krakowa;

7. z dwóch osób zaszczytnie znanych w zaw O ' 
dzie naukowym, przez Wydział krajowy przedsta' 
wionych a przez N. Pana mianowanych.

Członek Wydziału krajowego urzęduje prze* 
czas trwania mandatu od Wydziału otrzymanego! 
delegaci miejscy i dwaj z zawodn naukowego u- 
rzędują przez lat trzy, po których upływie znowfl 
mogą być powołani.

Art. V. Uchwały zapadają większością głosów; 
w razie równości rozstrzyga przewodniczący.

Do ważności uchwał potrzebna jest obecność 
przynajmniej sześciu członków.

Art. VI. Przewodniczącemu służy prawo wstrzy
mania wykonania uchwał, gdyby zapadła uchwała 
sprzeciwiała się według jego zdania ustawom o- 
Ł~wiązującym.

Art. VII. Ustanowiona Rada szkolna przedłoży 
projekt swego wewnętrznego urządzenia i etatu do 
zatwierdzenia na właściwej drodze.

Art. VIII. Ustawy, sprzeciwiające się powyż
szym postanowieniom, znoszą się.

Przewodniczący, Sprawozdawca,
Litwinowicz wł. r. Dr Dietl wł. r.

w
W i e d e ń  25 grudnia. W niedzielę o godzinie 
pół do lszej z południa, N. Pan przyjmował 

deputacyę sejmu węgierskiego umocowaną do 
wręczenia adresu. Pierwszy adjutant JCMości hr. 
Crenneville, zastępca wielkiego ochmistrza dworu, 
ks. Hohenlohe, i kanclerz węgierski Mąjlath zaj
mowali miejsca na Btopniach tronu. Wręczając 
adres, hr. Cziaky,wiceprezes izby wyższej, prze
mówił jak następuje:

Najjaśniejszy Panie!
Z upoważnienia wiernych stanów i reprezen

tantów królestwa węgierskiego stawamy z naj- 
poddańszą czcią przed najjaśniejszym tronem Wa
szej Ces. Mości, aby doręczyć ów adres, który 
w najgłębszem uszanowaniu przedłożyć w skutek 
najmiłościwszego reskryptu waszej Ces Mości z d. 
17 listopada uważali za swój konstytucyjny obo
wiązek.

Następnie wiceprezes izby poselskiej, hr. Juliusz 
Andrassy przemówił w te słowa:

Najjaśniejszy Panie!
Najpoddańszy adres, który z polecenia zgroma

dzonych w sejmie stanów i reprezentantów kró- 
estwa węgierskiego mam szczęście niniejszem 

Waszej Ces. Mości doręczyć, zawiera życzenia i 
irośby narodu.

W najgłębszej czci upraszamy, abyś WaBza Ces. 
ifośó raczył je przyjąć naj miłości wiej".

Na przemówienia powyższe N. Pan odpowie
dział w te słowa:

Odpowiedź moją na najpoddańszy adres stanów 
reprezentantów w sejmie zgromadzonych wrę

czony Mi w tej chwili zastrzegam sobie objawić 
za pośrednictwem królewskiego reskryptu.

Do tej pory zapewnijcie Panowie Waszych ko
mitentów o Mojej królewskiej łasee i życzliwości.

Dopełniwszy tego urzędowego aktn, Cesarz 
JMć rozmawiał jeszcze przez chwilę łaskawie z 
deputatami węgierskimi. Skoro ci ustąpili, przy
szła kolej na deputacyę adresową sejmu chor
wackiego. Tym razem posłuchanie trwało nader 
irótko—pięć minut zaledwo. Na przemówienie bi
skupa Strosmayera, przy wódzcy deputacyi, N. Pan 
odrzekł sucho w języka niemieckim: „Poddam
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adres dojrzalej rozwadze*4. Konwersacyi między w r. 1853 był na wygnania w Woroneża, a w cza-
monarchą a  członkami deputaeyi zwykłej w podo- sie powstania przebywał spokojnie na wsi. Ob
bnych okazyach, tym razem nie było. Następnie ! winiono go bowiem, że gromadzi kapitały w celach 

T U f  a  t t t  • • _____  a - i _ a .  m  _ i  • _____  •atoli przyjął Cesarz JMć na posłuchania prywa- 
tnem biskupa Strossmayera, obu wiceprezesów 
izby Subotica i Snhaya, tudzież adwokata Mra-
zowica.

Szczegóły przejęcia obu deputacyj mają tym 
razem polityczną ważność, bo miara łaskawości 
monarszej jest zarazem symptomatem polityczuycb 
sympatyj JCes. Mości i rządu.

Nie brak i innych wskazówek, że Węgrzy sil 
niejsze teraz niż kiedykolwiek mają stanowisko. 
Korespondencye wiedeńskie urzędowej Prager Ztg) 
które półurzędowy W. Journal powtarza, zape
wniają, że rząd w ustępstwach swoich dla Węgrów 
gotów jest dojść do ostatnich granic możliwości. 
Ważnym także symptomatem jest owo zajście 
między kanclerzem chorwackim a  fmp. Jellaczy- 
cem, o którem wspomina powyżej nasza korespon- 
dencya wiedeńska.

Podług korespondencyi Wanderera z Peszta, 
między p. ministrem spraw zewnętrznych a Dea 
kiem tylko co do armii nie mogło przyjść do po 
rozumienia. Deak objawił wprawdzie gotowość 
poddać organizacyę armii wspólnej władzy wy
konawczej, ale nie okazał się skłonnym do zrze
czenia się prawa wotowania kontyngensu roczne 
go uzupełniającego armię. W. Journal powtórzy
wszy to doniesienie Wanderera, mówi: „W tym 
punkcie idzie tu o sprawę całego państwa naj
większej wagi, która zbadaną być winna z naj
głębszą rozwagą i względnością.* Skoro więc 
organ półurzędowy uznaje tę kwestyę za sprawę 
całego państwa, zdawałoby się, że i w minister
stwie takie o niej panuje zdanie.

W poniedziałek udała się deputacya obywateli 
miasta Pesztu do zastępcy namiestnika, p. Barta- 
la z prośbą, aby życzenia miasta z okazyi dnia 
urodzin Jej Ces. Mości przesłał gdzie należy.

— Przypomną sobie czytelnicy nasi, że w sej
mie czeskim namiestnik hr. Rothkirch-Panthen 
zawiadomił Izbę, jako  rząd zbiera materyały o 
obrządku koronacyjnym. Teraz donosi wiedeński 
korespondent Narodnich Listów, iż Cesarz JMć 
objawił już swą wolę ministerstwu, aby w roku 
1867 odbyła się w Pradze Jego koronacya na 
króla Czech. Wkrótce nastąpi powołanie sejmu 
koronacyjnego, a podróż Cesarza do Pragi dla 
dopełnienia obrządku koronacyjnego przypaduie, 
podług zapewnień korespondenta, w miesiącu 
czerwcu przyszłego roku. Dzienniki centralisty
czne nie wierzą temu doniesieniu, a dawna tresse 
nawet srodze się na nie zżyma.

— Na posiedzeniu sejmu c z e r n i o w i e c k i e -  
go  w d. 21 starosta krajowy zawiadomił zgroma
dzenie, iż adresy uchwalone w kadencyach 1863 
i 1864 r. w przedmiocie autonomii krajowego 
kościoła prawosławnego i powołania synodu dye 
cezy a lu eg o , zostały odrzucone. Następnie br. Pe 
trino zdawał sprawę z wniosku swego względem 
przedłużenia kolei lwowsko-czerniowieckiej do Su 
czawy. Uchwalono, iż deputacya z czterech człon 
ków Izby złoży w tym przedmiocie adres u stóp 
Tronu. Do deputaeyi tej wybrano: Altha, Hormu 
zakiego, Tustanowskiego i Petrowicza.

politycznych. Uwięziono także pp. Steckiego 
Bielińskiego pod zarzutem przechowywania broni 
W powiecie Dubieńskim uwięziono dawnych po 
średników mirowych pp. Krzywickiego, Slimo 
wskiego i hr. Kazimierza Tarnowskiego i zagro 
żono im konfiskatą.

Co do tej ostatniej wiadomości zaprzeczyć jej 
możemy, albowiem późniejsze listy ztamtąd otrzy
mane dowodzą, że nie są oni aresztowani. Nad
mieniamy tu o tern, gdyż zapewne wiadomość ta 
przejdzie i do innych gazet.

B o i  y a.
Pod 5 (17) grudnia ministeryum spraw wewnę

trznych wydało następujące rozporządzenie wzglę
dem zawieszenia dziennika petersburskiego Gołos:

„Zważywszy, że w, dzienniku Gołos Nr 318 
wydrukowany został z powodu reorganizacyi po- 
licyi petersburskiej artykuł mieszczący w sobie 
nieprzyzwoitą napaść na wyższych urzędników 
zarządu policyjnego, a lubo ich nie nazwano, wsze
lako wskazano ich wyraźnie podług mundurów, ja 
kie są dla nich przepisane; zważywszy, że podobne 
oskarżania niedowiedzione i szkodliwe, nie mogą 
być cierpiane bez ujmy powagi i zaufania, jakie 
powinny towarzyszyć urzędnikom pełniącym obo-

mował się zdejmowaniem bardzo dobrze wykonanych 
stereoskopów różnych części Krakowa i wiele robót 
jego w tym rodzaju istnieje. Również w Wadowicach 
umiał sobie pozyskać miłość i szacunek, czego do
wodem była ostatnia posługa, w której uczestniczyli 
zarówno urzędnicy, jak obywatele.

— Piszą nam z Przemyśla: D. 29 b. m. powstał w mie
ście tutejszem pożar w jednym ze sklepów nafty skut
kiem nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. Wszelki 
ratunek zdawał się niepodobnym, gdyż jedne drzwi 
szklane wytłuczone były , a drugie nie dały się zam
knąć. Usiłowano zdusić ogień przez zamknięcie otwo
rów nawozem, lecz już płomienie sięgały piętra. Do
piero p. Roller majster kominiarski z narażeniem ży
cia dostał się w głąb sklepu, i ugasił pożar, kiedy 
już beczki z naftą zajmowały się. Było w tym skle
pie 60 cetnarów nafty. Przepisy policyjne co do prze
chowywania nafty nie były należycie zachowane.

— Z dniem 1 stycznia wychodzić zacznie w To
runiu nowy dziennik polski pod napisem Gazeta To
ruńska nakładem Dra Fr. Tadeusza Rakowicza księ 
garza toruńskiego. .Właściciele teraźniejszego Nadwi- 
ślanina wychodzącego dotąd w Chełmnie, pp. Leon 
Czarliński z Zakrzewka pod Toruniem , Ignacy Łys 
kowski z Mileszewów pod Jabłonowem i Ludwik Ślą
ski z Trzebcza pod Chełmnem, zwijają pomienione 
pismo, aby ustąpić miejsca obszerniejszemu codzien
nemu, które zajmować się będzie sprawami politycz- 
nemi tudzież ekonomicznemi, a wydawane w dogo
dnie jszem dla związków handlowych i politycznych

wiązki służby swojej, i że tego rodzaju kierunek mieście aniżeli Nadwiślanin, może wiel ką nieść usługę
objawiał się już niejednokrotnie w dzienniku Go 
los; przeto minister spraw wewnętrznych na za 
sadzie art. 29, 31 i 33 zatwierdzonego najwyżej 
pod d. 6 (18) kwietnia r. z. zdania Rady pań 
stwa, postanowił udzielić dziennikowi Gołos ni 
niejszem trzecie ostrzeżenie na imię jego wyda 
wcy redaktora, radcy stanu Andrzeja Krajewskie 
go, i zawiesić wydawnictwo pomienionego dzień 
nika na dwa miesiące.14

— Jak  już donieśliśmy, tajny radzca bar Stic 
glitz uwolniony został od zawiadowstwa bankiem 
państwa, lecz pozostawiono go w ministeryum 
skarbu jako członka wydziału kredytowego; se 
nator, tajny radzca Szczerbin usunięty został z na 
czelnictwa zarządu głównego spraw drukowych, 
z pozostawieniem go senatorem i posunięciem na 
stopień rzeczywistego radzcy tajnego. W jego 
miejsce mianowany został naczelnikiem zarządu 
spraw drukowych, radzca tajny Pochwisniew dy 
rektor departamentu policyi wykonawczej w mi 
nisterstwie spraw wewnętrznych, którą to posadę 
otrzymał po nim gubernator Symbirski radzca sta
nu bar. Welio (Veuillot); wreszcie gubernatorem 
Symbirskim zamianowany został jenerał-m ajor 
Orłów-Dawidów I,

K rólestwo P olsk ie.
Donoszą nam z Warszawy, że Czerkaski ma 

już niewrócić na posadę swoją w Warszawie, lecz
dotąd następca jego nie jest wiadomy. Między in 
nymi wymieniają jednak senatora Arcimowicza 
który był niegdyś wiceprezesem Komitetu Urzą
dzającego, lecz uprosił się o uwolnienie od o- 
bowiązków tych, nie chcąc brać udziału w prze
mianach zaprowadzanych przez Komitet. P. Arci- 
mowicz, jako prawnik, m iał inne niż Czerkaski 
pojęcie o własności. Mylnem wszelako zdaje się 
być przypuszczenie, aby odwołanie Czerkaskiego 
było zapowiedzią zmiany systemu. Brat chorego 
sekretarza stanu do spraw Królestwa Polskiego 
jenerał Milutyn, wywiera nazbyt jeszcze wielki 
wpływ na sprawy polskie, aby upadek Czerka
skiego i choroba Mikołaja Milutyna miały być za
powiedzią zmiany systemu. Wszelako tuszą sobie, 
iż wykonanie tak zwanych reform nie będzie po
łączone z umyślnem prześladowaniem i że nie bę
dzie tyle zdzierstw i szykany przy zaprowadzaniu 
nowych urządzeń, co dotychczas.

  Przed parą tygodniami donieśliśmy o zaborze
50 rubli z nakazu jenerała policmajstra Frederi 
ksa i przeznaczeniu icb na ochronę żołnierską. 
Pieniądze te przesiała rodzina Franciszka Mazur
kiewicza, 60-letniego aptekarza^ z Lublina, i wła 
ściciela ziemskiego, który jest internowany w Bo 
huczarach w gubernii Woroneskiej. Mazurkiewicz 
osadzony w cytadeli warszaw skiej, wywieziony 
stamtąd został przed półtrzecia rokiem bez wy 
roku, a nie mając sobie wyznaczonej żadnej ze 
skarbu płacy i zmuszony utrzymywać się ze swoich 
funduszów, ma prawo do odbierania zasiłku od 
familii. Ponieważ skazańcy pobierają 6 rubli mie
sięcznie, więc zaliczono do ich liczby Mazurkie
wicza pod tym względem, że skonfiskowano pie
niądze mu przesłane i dołożono jeszcze szyder
stwo, iż pieniądze przesłane oddane zostały na o- 
chronę rosyjską.

— Z Żytomierza donoszą do JJz. Pozn. o wia- 
domym podziale na kategorye obywateli, których 
rząd pragnie wywłaszczyć z majątków ich. Lubo 
sądy wojenne i komisye śledcze zwinięte, wsze
lako akta po nich pozostałe dostarczają wciąż 
wątku do nowych oskarżeń nawet przeciw oso
bom nigdy niepociąganym przed sądy wojenne. 
Do pierwszćj kategoryi należą najzamożniejsi o 
bywatele, których różnemi drogami usiłują znie
wolić do wyprzedania się albo znaleść pozory do 
obłożenia konfiskatą; dalćj zagrożeni są sekwe- 
strem dawniejsi pośrednicy mirowi, wyszli z wy
borów; potem idą nadgraniczni obywatele, przez 
których dobra przechodzili powstańcy; wreszcie 
obywatele zostający już pod śledztwem, a którym 
nic nie udowodniono. Do śledztwa nadgraniczne
go wyznaczono oddzielnych urzędników, którzy 
po Galicyi jeżdżą i w nadgranicznych wsiach w 
Galicyi prowadzą śledztwo, jak  gdyby w swoim 
kraiu. I tak adjutant gubernatora wołyńskiego 
Sienićki przebywał w Brodach i objeżdżał w Ga
licyi wsie pobliskie granicy, gdzie śledził związ
ków obywateli wołyńskich. Korespondent dziwi 
się , że mu tak wolno było gospodarować w Ga
licyi. Z liczby uwięzionych na Wołyniu wymienia 
korespondent p. Witosławskiego, dziedzica Bere- 
8teczka, obwinionego o przesyłanie pieniędzy za 
granicę. Nie pomogło mu tłómaczenie poparte do
kumentami, że na mocy koutraktu familijnego wi- 
nien w pewnych terminach uiścić się z należy 
tości wujom swoim hr. Wiktorowi i Maurycemu 
Oraczewskim. Uwięziono p. Romualda Ledócho- 
wskiego, niegdyś marszałka wołyńskiego, który

i
B A ra lió w  27 grudnia. Tydzień ostatni między 

wilią a nowym rokiem więcćj liczy życzeń i powin- 
szowań niż wszystkie inne tygodnie razem wzięte. 
Od życzeń przy łamaniu się opłatkiem aż do życzeń 
noworocznych snują się powinszowania improwizowa 
ne i wyuczone, wiązaną i niewiązaną mową, a to mi 
mo zastępowania biletów datkami na cele dobroczynne 
Nie spisałby powinszowań, które w cichem ustroniu 
domowem płyną z pełnego uczucia, a powinszowań 
publicznych tak mało! Niech nam przeto wolno bę 
dzie podnieść tu jedno powinszowanie, które nie jest
domowem tylko, a jeszcze nie może być poczytane za
publiczne, lecz że tyczy się instytucyi publicznćj 
przeto o te ostatnie potrąca. Tutejsi artyści drama 
tyczni złożyli w dzień 24 grudnia powinszowanie dy
rektorowi teatru hr. Adamowi Skorupce, którego imie 
niny w ten dzień przypadają. Było to pięknie i ozdo 
bnie wykonane powinszowanie w arabeskach, złoceniach, 
ozdobione akwarellami, dzieło zarówno sztuki kaligra 
ficznćj jak malarskiej. Sam dar składał się z czary 
srebrnćj. Już drugi rok taką dań przynoszą artyści 
sceny polskićj swojemu dyrektorowi. W imieniu ar 
tystów p. Edward Hennig powitał dyrektora wierszem 
a ten odpowiedział mnićj więcćj temi słowy:

„Serdecznie dziękuję wam moi Panowie za wasze 
życzenia. Pamiętny mi rok temu dzień podobny, kie 
dy byliście łaskawi mnie odwiedzić. W ten czas by
liśmy w zawiązku; dziś już przez nasze prace mamy 
niejakie zasługi w kraju, bo też z ciągłemi mieliśmy 
i mamy trudnościami do walczenia. Mimo tego po
większyłem rozwój naszćj sceny przez założenie opery 
polskiej. Jest to wielkie przedsięwzięcie, od którego 
większa część dobrze mi życzących odradzała mi, 
twierdząc, że się to udać nie może, z przyczyny wiel 
kich kosztów i pewnćj straty, i że przez operę dra 
mat upadnie — nareszcie gdy już założoną była ope 
ra, wymawiali mi, że dramat zaniedbuję, a li tylko o 
pomyślność opery się staram — byli i tacy, którzy 
mnie oskarżali, że nic dla opery nie zrobiłem, że gaży 
operzystom nie wypłacam i różne podobne bajki. Pier 
wsi radzili mi jako ludzie bojażliwi, a chcąc dla 
kraju pracować, bojażni mieć nie można; drudzy któ
rzy oskarżali mnie przez oszczerstwa, są to ci ludzie, 
którzy z zasady chcą niszczyć i burzyć, cokolwiek robi 
się- dla kraju. Ani na jednych ani na drugich, Pano
wie, nie zważajmy, bo posłannictwo nasze jest zbyt 
wielkie; pielęgnujmy ten przybytek naszego ojczystego 
języka, kraj cały wie już o nas i błogosławi nasze prace. 
Dziękuję wam raz jeszcze za wasze życzenia; dzię- 
kuję za wasze prace, ufajcie moim szczerym chęciom 
niech między nami panuje jedność i zgoda, a zasłu
żymy się dobrze krajowi.*

— Wczoraj przyjechał do naszego miasta słynny 
compozytor Stanisław Moniuszko, i w sobotę ma być 
danem przedstawienie „Halki* na jego przyjęcie.

— Pierwszy bal publiczny na cel dobroczynny da 
nym będzie d. 7 stycznia, jak nas o tem zawiada- 
miają. Imiona osób mających się zająć tym balem 
°gh>Bzone będą póżnićj. Drugi bal 15go stycznia da
nym będzie na korzyść Towarzystwa bratnićj pomocy
akademickićj.

7 \ Na wsparcie rodaków wracających ze Syberyi 
nadesłano Re(]akeyi naszćj z miasta 10 złr. z podpi
sem. M. p  ję g  ( a yo złr. z podpisem N. N. Ró 
wmeż odebraiiómy na ten cel złr. 37 c. 50 złożone 
na prywatnem zebraniu sąsiedzkiem u p. M. w Gor-
h f i o n h  o  n x r . — . . .  „ .  .  . ricach, a przy tćj gposobności piszą nam, iż niektó
rzy rzemieślnicy 2 p0śród jeńców przybyłych z Sy 
beryi, osobliwie zaś bednarze, mogliby znaleźć zatru
dnienie i stałe utrzynian;e w Gorlicach, o ile wykaża 

zdatnością i dobrem sprawowaniem się. Osoby 
zajmujące się losem pomienionych więźniów, wskażą 
dQ-k°g° S1S w ty*11 celu zgłosić można.

— D. 23"grudnia umarł -  w « rw ;

krajowi i obywatelstwu.
— D. 22 grudnia Dr Karol Szymański uzyskał 

prawo docentury mineralogii przy Szkole głównćj w 
Warszawie, dla otrzymania którego bronił rozprawy 
swojej o bazaltach i trachitach. Oponentami jego 
byli prof. Jurkiewicz i adjunkt wydziału matematycz 
no-fizycznego Dr Wawnikiewicz.

— Piętnastu profesorów Szkoły głównćj odbywać 
będzie w Warszawie w ciągu zimy odczyty publicz
ne na wsparcie młodzieży uboższćj.

— W ciągu dni 24go 25go i 26go grudnia chmury 
ciągle przeciągały i25go wieczorem trochę deszczu a 
w nocy i rano 26 śnieg sprowadziły. Na 27 w nocy 
mgła. Termometr w cieniu doszedł dnia 24 grudnia 
do — 0°.3 od — 30.8, 25 do +  1°.7 od — 2°.6 
następnego do -+- 0°.4 od — 0°.8. Wiatr zachodni. 
Barometr opadł do 2 godziny po południu dnia 25 
do 3314“,44, a do 2ćj godziny 26go doszedł do 
332444,56 poczem opadając wskazywał dnia 27 gru
dnia o godzinie 6tćj rano już tylko 329“l,42; zimna 
w tym czasie było —  3°.4 R.

— W piątek dnia 28 grudnia, Młodzianków mę
czenników.

Knowiakowski restaurator, Andrzćj Garbiński, Stani
sław Moniuszko dyr. opery warszawskićj z Warszawy, 
Tomasz Donaldsohn z Drezna.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Leibę Karpia 
o nakaz. zapł. Natanowi Blumenfeldowi sumy weksl. 
75 złr,; kur. Dr Fraenkel.— Sąd Samborski wierzy
cieli hipotecznych dóbr Rostoczki o przyznaniu Ka
sprowi Starzyńskiemu indemnizaeyi w kwocie 451 
złr.—  Dyrekcya poczt galic. o zaprowadzeniu poczty 
w Bobowej.— Sąd tarnopolski Marka Fraenkla o na 
kazie zapłać. Leibiszowi Feldmannowi sumy weksl 
290 złr.; kur. Dr Kwiatkowski.

Sprawy Sądowe.
I la n a u  w grudniu.
W mieście Hanau, położonem w podległćj dziś ber 

łu pruskiemu Hesyi elektoralnćj, toczył się przed tam
tejszym sądem przysięgłych proces, pod względem 
psychologicznym bardzo zajmujący.

Wilhelm Rehn zabił własną żonę; o tę zbrodnię o- 
skarżony wchodzi człowiek wykształcony, najłagodniej
szego usposobienia, powszechnie lubiony, którego wę
zeł małżeński połączył z młodą, piękną i cnotliwą 
kobietą, ojciec sześciorga małoletnich dzieci, miłujący 
swoją rodzinę nadewszystko. Tenże sam w nocy dnia 
31 maja b. r. brzytwą żonie gardło poderżnął tak, 
że natychmiast skonała. Rozprawa ostateczna przed
stawiała smutny obraz rozpaczy i strasznych męczar
ni nieszczęśliwego ojca. Rehn w r. 1854 mając lat 
24, niedoświadczony, wziął w dzierżawę wielką po
siadłość; gdy atoli przez nieszczęścia i nieurodzaje 
przez długi czas nie płacił czynszu dzierżawnego, o- 
świadczył dziedzic, że na mocy zawartej umowy wi
dzi się zmuszonym wyzuć go z dzierżawy i zabrać 
tegoroczne zbiory. Stało się to dnia 30 maja. Pod 
wpływem takiej zmiany, narażony na niechybną nę 
dzę, wraca Rehn do domu i przedstawia swej żonie 
— która o niczem nie wiedziała — swe okropne po
łożenie. Nazajutrz wieczorem pojawił się urzędnik ce
lem ostatecznego załatwienia całej sprawy. Gdy byli 
sami, żona potoku łez wstrzymać nie mogła, w gło
śnym płaczu szukała u lg i; Rehn ją  pocieszał wedle 
możności, ale nadaremnie. Nakoniec koło godziny 12 
usnęła, on tylko nie mógł znaleźć spokoju, rozmaite 
myśli i obrazy dręczyły biednego ojca. W tem—kie 
dy spojrzał na żonę, na którą księżyc blask swój 
rzucał — jakaś straszna nim zawładła potęga. Miałże 
żonę swoją wystawić na nędzę i urągowisko ludzi? 
Nie, raczej ją  i siebie samego zabić; i nagle w sza
le okropnych namiętności, straciwszy wszelką przy
tomność, bierze brzytwę, napróżno chce się modlić, 
wstaje — i z wściekłą siłą zadaje swej żonie ranę
śmiertelną. „Wilhelmie! coś uczynił?*   pyta się
żona. „Tak wierna nas łączyła miłość14 — rzecze za
bójca całując żonę — „razem zginiemy*, i siebie w 
podobny sposób rani. Zona umiera i krew ciekąca 
z jej rany spływa na dziecko, spoczywające w koleb
ce tuż przy łóżku matki. Dzieci się budzą i płacz 
się rozlega.

Rehn sądzi, że godzina jego śmierci nadeszła i po
syła po mieszkającego niedaleko księdza, który śpie 
sznie nadchodząc staje się mimowolnym świadkiem 
tak strasznej sceny. Niestety rana ojca nie była dość 
głęboką. Starania lekarskie przywiodły go do życia, 
gorzkiej skruchy i nieskończonej męki. Sąd przysię
głych uznał go n i e w i n n y m ,  ponieważ się czynu 
tego dopuścił w chwili gwałtownego wzruszenia umy 
słu, kiedy nad sobą wcale nie panował. Inną pobud
ką do wydania tego wyroku była zapewne ta okoli
czność, że w rodzinie Rhena zdarzyło się 11 wypad
ków obłąkania, z których 4 się skończyły samobój
stwem. Oskarżony głośno szlochając, wśród ogólnego 
współczucia opuścił salę sądową.

Według obowiązującego w Austryi prawa karnego, 
gwałtowne uniesienie stanowi tylko okoliczność łago
dzącą; w takim więc wypadku dopiero wyższe in- 
staneye zamieniłyby karę śmierci na dożywotnie wię
zienie. Niedawno zaś skazano w Wiedniu matkę na 
3 dni aresztu za nieostrożność, ponieważ jej dziecko 
się zabiło spadłszy z trzeciego piętra. Nieszczęśliwa 
matka wyrok przyjęła.

2*rzeg3ądi polity czuy.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  24 grudnia. Monitor mówi, że dzień 
niki amerykańskie przynoszą niedokładne wycią
gi z korespondencyi dyplomatycznej przedłożonej 
kongresowi. Jest tam bowiem depesza p. Sewar- 
da z dnia 23go listopada, która nigdy nie doszła 
do wiadomości rządu francuskiego.

F l o r e n c y a  23 grudnia. Dzienniki oznajmiają, 
że dano rozkaz uzbrojenia dwóch statków wojen
nych, które pod rozkazami adm irała Ribotti wyjdą 
na morze dla poparcia reklamacyj rządu włoskie
go u Porty w sprawie statku parowego „Principe 
Tomaso* zrewidowanego przez statki blokadowe 
tęreęlsie, O p i n i o n e  ogłasza wiadomości z Rzy
mu z 20go, według których radzca stanu Tonel- 
lą miał kilka razy naradę z kardynałem Antonel- 
lipo; lecz dwór rzymski zdaje się być mało uspo
sobionym do ułożenia się. Francya popiera sta
rania się Włoch dotychczas bez skutku. Ze wszech 
sfron przychodzą do Rzymu rady zalecające u-

iarkowanie. Zapewniają, że Ojciec ś. nie wyje- 
ie z Rzymu,
F l o r e n c y a  23 grudnia. Budżet przedłożony 

Izbie w piątek dzieli się na dwie osobne części. 
Pierwsza odnosi się do kraju weneckiego a druga 
do dawniejszych prowincyj. Pierwszy z tych bu
dżetów oblicza dochody na 76 milionów, a roz
chody na 54, co przyniosłoby 22 milionów nad
wyżki. Budżet dawniejszych prowincyj liczy 788 
milionów dochodów, a 997 mil. rozchodów, co czy
ni 208 mil. niedoboru. Łącząc w jedno oba bu
dżety wypadnie: dochody 865 mil., rozchody 1051 
mil., niedobór zatem 186 mil. franków.

N o w y  J o r k  22 grudnia. Campbell wrócił do 
Nowego Orleanu. Sądzą, że misya jego nie po
wiodła się.

K o n s t a n t y n o p o l  22 grudnia. Rząd ogłosił 
oświadczenie, iż przedsięwzięte zostały k rok i, aby 
dywidenda długu powszechnego mogła być uisz
czaną punktualnie od Igo stycznia. Rząd otrzy
mał zaspakajające nowiny z Kandyi.

A t e n y  22 grudnia. Dziś rano nastąpiło otwar
cie Izby bez mowy tronowej.

, . , r  , ™ Wadowicach Ludwik
1 ykta, inspektor podatkowy, długi czas urzędujący 
] uprzednio w Krakowie, gdzie powszechnie znany był 

d kontrybuentów, gdyż odznaczał się wielka uprzej
mością i usłużnością, którą umiał godzić z óbowiąz- 

mi prawego urzędnika, w czasach nawet takich, kie-
■ zalety te bynajmniej nie były liczone za zasługę_______      ,

wolnych chwilach od urzędowania śp. Sykta zaj- Apolinary Antipon, Jan Antipon z Kongresówki, Michał

Przyjechali do KraJcowa od 26go do 27go grudnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Grzegórz Mortzun kupiec 

Izaak Rollin kupiec z Rumunii, Jan Dydyński, Wła
dysław Wierzbicki z Galicyi, Wincenty Troszczkiewicz 

Podola.
HOTEL POLLER A : Arpadig Stahl. właściciel dóbr 
Kongresówki, Mikołaj Johsckin kupiec z Rosyi, 

Antoni Kusche fakrykant ze Lwowa, Józef Alberti 
kupiec z Kolonii, Ignacy hr. Tarło ^właściciel dóbr 
z Kongresówki, Michał Kaim urzędnik koki z Sosno
wic, Aron Teffe kupiec z Wrocławia, M. Scheffer ku
piec z Mysłowic, Adolf Maj ekspedytor z Brzezinki. 

HOTEL SASKI: Feliks Rzewuski właściciel dóbr,

W i e d e ń  26 grudnia.

«. Wycieczka p. Beusta do Pesztu jest zawsze 
jeszcze dla publiczności zagadką, której rozwiązać 
nie może. Przyznać należy, że jest to zjawisko 
istotnie uderzające, jeżeli minister, który zewnę- 
trznemi sprawami zajmować się winien, nagle 
pospiesza do Pesztu, tam znosi się z naczelnika
mi stronnictw, i bezzwłocznie, po 24to-godzinnym 
zaledwo pobycie wraca do Wiednia. Podróż ta 
p. Beusta tem więsej była uderzająca, iż nastą
piła w godzinę po radzie ministrów odbytej pod 
bezpośredniem przewodnictwem Cesarza Jmci. Nie 
mało do zamięszania pojęć przyczyniła się także 
i pólurzędowa W. Abendpost, która zapewniała, 
że p. Beust wyjechał do Pesztu tylko dla obznaj- 
mienia się z miejscowemi stosunkami. Już zdro
wy rozum nasuwał przekonanie, że żaden mąż 
stanu ze stosunkami, które mu dotychczas były 
obce, nie obezna się w przeciągu dwunastu go
dzin; śmiesznem jest więc przypisywać podróż p. 
Beustowi zamierzonym studyom nad kwestyą wę
gierską. T aka krótka przejażdżka nie może mieć 
innego celu, jak  tylko wywiązać się z jakiego 
polecenia, lub też porozumieć się osobiście w pe
wnym przedmiocie z tą lub ową osobą. I  tak się 
też rzecz miała w istocie. Mogę was zapewnić 
stanowczo, iż p. Beust tylko w tym celu udał się 
do Pesztu, aby naczelników stronnictw węgier
skich wyprowadzić ze złudzenia, jakoby chciał 
rozszerzyć koncesye Węgrom po nad miarę okre 
śloną w reskrypcie z 17go listopada i umocnić 
ich w tem przekonaniu, że i on (Beust) podziela 
zapatrywanie wyrażone w reskrypcie królewskim, 
i że wszelkie inne wieści, które powtarzały wę 
gierskie dzienniki, są zgoła bezpodstawy.

Zachodziła konieczna potrzeba zbicia tych wie
ści, które za Litawą znajdowały w iarę, a mam 
słuszne przyczyny do mniemania, iż konieczność 
ta uznaną została na radzie ministrów odbytej 
przed wyjazdem p. Beusta, i właśnie ów wyjazd 
spowodowała. Bo leży jak  na dłoni, że naczelni
cy stronnictw węgierskich więcej na seryo brali
by reskrypt królewski z 17go listopada, gdyby 
go uważali za wyraz zapatrywania się całego 
ministerstwa.

a przeto, że wysłannicy jego są chyba ajentami 
moskiewskimi. Nie w iem y, który z nich jest 
ajentem Moskwy, a który ajentem Mierosławskie
go, lecz powiedzieliśmy już, że jedni i drudzy 
zarówno mogą być pewni, iż nic nie wskórają. 
Chcielibyśmy tylko, aby postępowanie z jednymi 
i drugimi było jednakowe.

Belgijski dziennik Echo du Parlament mówi, że 
Austrya postawiła kilka żądań w komisyi wyzna
czonej do likwidowania funduszów dawnego 
Związku niemieckiego. Żąda ona zwrotu kosztów 
przypadłych na nią z powoda egzekucyi zw ią
zkowej w Holsztynie raz w roku 1851—2, drugi 
raz w r. 1864, tudzież zwrotu kosztów egzekucyi 
w Hessyi elektoralnej. Również domaga się zwro
tu wydatków na budowę i utrzymywanie twierdz 
związkowych.

Baier. Ztg ogłasza reskrypt królewski z dnia 
14go b. m. zwołujący sejm odroczony na dzień 5 
stycznia. Reskrypt ten kontrasygnowany jest przez 
bar. Pfordtena. Król zamianował sekretarzem swoim 
gabinetowym radzcę sądu apelacyjnego Lutz, który 
pod ministrem Pfistermeister był radzcą gabine
towym.

Reskryptem króla Praskiego z d. 16 b. m. zwi- 
niętem zostało ministerium hanowerskie domu 
królewskiego.

Podróż Cesarzowej Eugenii do Rzymu została 
nietylko wstrzymaną, ale ma być zupełnie zanie
chaną. W. Abendpost potwierdza tę wiadomość, 
że podróż nie przyjdzie do skutku.

Opinione mówi, że prawdopodobnie jen. Mena- 
brea pójdzie do Wiednia jako poseł włoski, a hr. 
Greppi jako poseł do Sztutgartu.

Przyjęcie nowego posła amerykańskiego w Pa
ryżu jenerała Dix przez Cesarza Napoleona, ma 
więcćj znaczenia nad prostą formalność, z powodu 
Mexyku i zachwianych związków przyjaźni, jakie 
łączyły niegdyś Stany Zjednoczone z Francyą. 
Z poświęceniem Mexyku przez Cesarza Napoleona, 
związki te mogą się napowrót ożywić, a z mowy, 
jaką miał jen. Dix i odpowiedzi cesarza Napoleo
na, telegrafowanej nam już w treści, okazuje się, 
że obustronnie chcianoby, aby te związki zostały 
przywrócone. Ani poseł ani Cesarz nie wymienili 
w swoich przemowach wyrazu „Mexyk“, a obaj 
położyli nacisk na dawne stosunki przyjaźni u- 
trwalone wspomnieniami wybicia się Ameryki na 
niepodległość. Odpowiedź cesarska była tylko po
wtórzeniem myśli zawartej w mowie posła, i jak  
tamta, wyraziła i ona życzenie wzmocnienia na
dal związków przyjaźni.

Monitor nadmienił, że gabinet francuski nie o- 
trzymał noty amerykańskiej z d. 23 listopada, 
która się mieści w zbiorze aktów dyplomaty
cznych przedłożonych kongresowi w Washingtonie. 
Nota owa wyrażała skargę, że ewakuacya Me
xyku idzie opieszale. Wątpić należy, aby gabi
net washingtoński ogłaszał notę nieistniejącą. 
Prawdopodobnie poseł Bigelow otrzymawszy tę 
notę natrącił o niej poufnie ministrowi francu
skiemu spraw zagranicznych, a ten nie chcąc, aby 
się wydawało, iż Ameryka wywiera nacisk na e- 
wakuacyę, zrobił dobrowolną deklaracyę, która już 
nie dozwoliła p. Bigelowowi przedłożyć urzędo- 
wnie notę otrzymaną. Nota przeto była napisana, 
wysłana, ale nie została wręczoną, a wśród tego 
w dniu 3 grndnia na otwarciu kongresu była już 
wydrukowaną w zbiorze i złożoną.

W. Abendpost pisze: Dowiadujemy się dziś 
z najlepszego źródła, iż zupełnie bezzasadnemi 
są pogłoski, jakoby ze strony władz francuskich 
w Mexyku ograniczono w czemkolwiek swobodę 
N. Cesarza Maksymiliana i wolność rozrządzania 
sobą.

Przez Patras otrzymano w Tryeście doniesienia 
z Kandyi, lecz te nic pewnego nie donoszą. 
W ostatnich dniach, to jest w pierwszej połowie 
grudnia wróciło z Kandyi do Patras 25 ochotni
ków, z czego wnoszono, że powstanie upada. _  

Nord dziwi się, że teraz dopiero spostrzeżono^ 
się we Francyi, iż Anglia sprzyja powstaniu kan 
dyjskiemu, gdy te uczucia okazywano tam od sa
mego wybuchu powstania.

Wiadomości z Hongkong z 15 listopada otrzy
mane przez Egipt w Tryeście mówią, że traktat 
między Chinami a Belgią został ratyfikowany. 
Wyprawa francuska do Korei zdobyła i złupiła 
miasto Kangaw opuszczone przez mieszkańców. 
Król zawezwał admirała francuskiego do stolicy 
chcąc się z nim układać, lecz ten odmówił przy
bycia, a żądał ukarania trzech ministrów i przy
słania do siebie pełnomocnika celem prowadzeuia 
układów. Rzeka prowadząca do stolicy jest blo
kowaną.

Według doniesień z Hong Kong z d. 1 gru
dnia, obiegała tam pogłoska, że wyprawa fran
cuska do Kochinchiny odpartą została pod K an
gaw, straciwszy 45 ludzi.

Nie przybyło wiele nowin politycznych z dwócb 
dni świąt, właśnie dla tego, że to były święta. 
Sejm nasz tylko, otrzymawszy dyspensę obrado
wał w drugie święto wieczór, spiesząc się z naj- 
naglejszemi spraw am i, byle do poniedziałku wy 
kończyć to przynajmniej, co nie cierpi zwłoki, i 
zamknąć sześcioletni okres prawodawczy, zosta
wiając nowemu składowi Izby dalsze prace.

Dzienniki zagraniczne ogłaszają telegramy z Wie 
dnia donoszące o nieudaniu się zamiaru bar. Ben 
sta, który chciał nakłonić Deaka do ustępstw. N. 
f r .  Presse mówi o przedłożeniu przez hr. Larischa 
N. Panu nowego projektu ustawy finansowej koń
czącego się zwróceniem uwagi na potrzebę zwo
łania reprezentacyi monarchii. Ustawa finansowa 
ma być ogłoszoną drukiem dnia 30go grudnia. 

fPrósSS zamieszcza list z Londynu usprawiedl'- 
iający emigracyę, jakoby ona miała rozsyłać 

Galicyi wysłańców i zachęcać do zaburzeń, 
ikt tego zarzutu jej nie robił. Dziennikarstwo 

krajowe robiło tylko zarzut Mierosławskiemu, o- 
irty na tym fakcie, że przy osobach przytrzy- 
anych tu i owdzie znaleziono papiery z jego 

podpisem. Korespondent londyński do Presse zbi 
, a ijednak i ten zarzut, twierdząc, że Mierosławski 
nid chciałby pewnie narażać kraju na szkodę,

\

Ostatnie depesze t e te g m fa e
L w ó w  27 grudnia. Na wczorajszem posiedze

niu Sejmu budżet został skończony. Dodatek na 
potrzeby krajowe 15 centów; dodatek indemniza- 
cyjny 51 centów uchwalono.

L w ó w  27 grudnia godz. 2 m. 40. Na dzisiej ■ 
szem posiedzeniu Sejmu uchwalono ustawę o p o 
datku zarobkowym. Rozprawa ogólna o krajowej 
Radzie szkolnej rozpoczęta. Za wnioskiem mówili: 
K a b a t ,  Z i e m i a ł k o w s k i ;  przeciw: G in  i le 
w ic  z, Ł o z i ń s k i  i P a w l i k ó w .  Przerwano 
w tej chwili rozprawy dla wybrania mówców ge
neralnych.

P e t e r s b u r g  26 grudnia. Dsisiejszy Journal 
de St. Petersbourg zaprzecza doniesieniom dzien
ników galicyjskich i poznańskich, jakoby wojska 
zagrażały granicom Galicyi i dodaje, że przeciwnie 
wojsko w Królestwie Polskiem sprowadzone zo
stało na stopę pokojową, a liczba jego jest zredu
kowaną.

K o n s t a n t y n o p o l  26 grudnia. Z powodu, że 
oprócz ochotników, również wojskowi greccy wy
siadali na ląd w Kandyi, że na granicy greckiej 
wojska greckie zostały rozłożone, Porta wystóso- 
wała znowu energiczne przedstawienia do rządu 
greckiego, czyniąc go odpowiedzialnym za następ- 
stwa.

Kursa. W i e d e ń 27 grudnia godzina 2 po połud.
Metaliki 57-70. — Pożyczka narodowa 66.80 __
Losy z roku 1860 81-65. — Akcye banku 712.__
Akcye kred. 150.—. -  Londyn 130.50. — Srebro 
129 -5 0 .- Dukat 6-19*/„.

Załączają się Sprawozdania stenograficzne 
z 16go posiedzenia Sejmu.

R E D A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 

M u z ł o t c s k i .



CZAS z Piątku 28 Grudnia 1866.

Od Administracji „CZASD.“ 
Wyszedł

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachóc 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole' 
jach : galicyjskiej, czerniowieckiej i in 
ny ch —  święta rzymskie, ruskie i żydow

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w Administracji „CZASU“
jak  zwykle po cenie 2 5  c e n t ó w

Zaproszenie] do przedpłaty
na dziennik niemiecki wychodzący w Wie 

dniu codziennie, pod tytułem:

„Die DEBATTE “
Przedpłata na takowy wynosi z prze

syłką pocztową całorocznie 20  złr., albo 
ćwierćrocznie 5  złr. (1591-6)

„D e b a 11 e“ jest to jeden z niewielu 
dzienników niemieckich, który na sprawy 
naszego kraju zapatruje się bez uprzedze
nia i dla tego zasługuje on na najżycz 
liwsze polecenie z naszej strony.

„Dziennik Poznański"
prenumerować można w e wszystkich ck. 
urzędach pocztowych w G a l i c y  i, lub

w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  
w Krakowie,

za cenę 5  złr. w. a. kwartalnie.
(1614-1-6)

UWIADOMIENIE.

Arcybractwo Miłosierdzia
B a n k u  P o b o ż n e g o .
L. 263. ________

W wykonaniu woli śp. Jana Kmieciń- 
skiego, magistra chirurgii, dnia 26 L u te 
go 1837 r. w Krakowie zmarłego— który 
testamentem, przez były Senat rządzący 
Krakowski, dnia 3 Kwietnia 1838 do N. 
6895 zatwierdzonym, dochód od całegi 
po nim pozostałego szczupłego majątku 
na posagi dla ubogich córek stałych mie 
szkańców miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył — Arcybractwo stósownie do 
ustawy fundusz ten urządzającej, zaw ia
damia niniejszem publiczność, iż dnia 27 
Lutego 1867 r., po odbytem za duszę śp. 
Kmiecióskiego w kościele św. Piotra, jako

Earafii Wszystkich Świętych żałobnem Na 
ożeństwie, nastąpi losowanie o posagi 

między kandydatkami, które w ciągu roku 
to jest od dnia 1 Stycznia do 3 lgo  Gru 
dnia i 1866 związek małżeński w parafii 
tej zawarły.

Każda przeto, z zapisu tego korzystać 
chcąca, winna podać prośbę do Arcybrac 
twa Miłosierdzia najpóźniej do dnia 15 
Stycznia 1867 r.

Żądanie to obejmować ma następujące 
poświadczenia:

1. że prosząca jest córką stałego mie
szkańca miasta Krakowa;

2. że jest uboga i dobrych obyczajów
3. że zawarła związek małżeński w pa 

rafii Wszystkich Świętych,w czasie oc 
Igo Stycznia po dzień 31 Grudnia 
1866 roku.

4. Świadectwo Kantoru służących, wy 
kazujące dobre sprawowanie się 
w służbach, a w razie, jeźliby służ
bami nie trudniła się,

5. świadectwo wiarogodne przez dwóch 
obywateli wydane, przekonywujące, 
iż w domu rodziców lub krewnych 
była przykładną i dobrych obyczajów.

Kraków dnia 7 G rudnia 1866.

Obwieszczenie.
N. 3372 ' '

Z powodu zwinięcia ck. Dyrekcyi fun
duszu indemnizacyjnego w Krakowie, jest 
lokal pnez ten urząd dotąd zajmowany, 
w domu pod L. 23 8  przy ulicy Szczepań
skiej na pierwszem piętrze, na czas od 
Igo  Stycznia 1867  do końca Marca 1868  
w całości lub częściowo do wynajęcia.

Lokal ten składa się z 10 pokojów, 2ch 
przedpokoi, 2 kuchni wraz z piwnicami 

Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w Dyrekcyi funduszów indemni- 
zacyjnych do końca Grudnia 1 866 , zaś 
od Ig o  Stycznia 1867  w Magistracie kr. 
miasla Krakowa.

Kraków dnia 20
(1610-2-3)

Grudnia 1866 .

Obwieszczenie.

(1586-3 3)

Starszy Arcybractwa: 
L u d w ik  H e tc e ! .  

Sekretarz Arcybractwa: 
I g .  H a c z k o w  s k i .

' N K  N K  r  księgarniach J. Mili
M v  kowskiego we Lwowie,

Stanisławowie i Tarnowie, jako też w księ
garniach Karola Wilda we Lwowie 
Samborze, jest do n a b y c i a  ś w i e ż o  
w Lipsku wydany

Nowy dokładny Słownik
polsko-niemiećki i niemiecko- 

polski.
Neues vollstandiges Polnisch-Deut- 
sches m d Deutsch-Polnisches Wor- 

terbuch.
9

Mit Rńcksicht auf den jetzigen Stand der 
Wiaaenschaft, Kunste, Gewerbe, der In
dustrie und des Handels, nach den bea

ten Quellen ausgearbeitet, 
von

Dr phil. F. Booćh-Arkossy.
C z ę ś ć  I8Za p o l s k o - n i e m i e c k a .

Cena 4 %  tal.; w oprawie 5  tal.

Ten najdokładniejszy 2e wszystkich do
tąd wydanych Słowników języka polskie
go i niemieckiego, można światłej publi
czności jak  najsumienniej do nabyciaj po
lecić. Cześć II  niemiecko-polska wyjdzie 
w ciągu raku 1867. (I60 3-2 -3 )

Z dniem 31 Grudnia 1 8 6 6  zostają na 
mocy najwyższego przyzwolenia J. c. k. 
Apostolskiej Mości z dnia 28  Listopada 

b. zwinięte ck. Dyrekcya funduszów 
indemnizacyjnych i ck. Komisya krajowa 
w sprawach odkupu i regulacyi cięża
rów gruntowych w Krakowie, i obie te 
władze będą z dniem 1 Stycznia 1867  
włączone z ck. Dyrekcyą funduszu in

demnizacyjnego i ck . Komisyą krajową 
dla spraw odkupu i regulacyi ciężarów 
gruntowych przy ck. Namiestnictwie we 
^wowie ustanowioną.

W  sku tek  tych zmian zamkniętym zo 
stanie na dniu 31 Grudnia 1 8 6 6  o go 
dżinie 2 po południu protokół podaw 
czy Krakowskiej ck. Dyrekcyi funduszu 
indemnizacyjnego i Krakowskiej ck. Ko 
misyi krajowej serwitutowej.

Wszelkie tedy podania, któreby stro 
ny później do protokółu podawczego 
wnieść chciały, już do ck. Namiestnic- 
wa we Lwowie odsyłać należy.

To się podaje do publicznej wiado 
mości, i ostrzega się strony, których po
dania lub rekursa na pewny termin do 

Dyrekcyi funduszu indemnizacyjne- 
lub ck. Komisyi krajowej serwitu 

towej wniesione być winny, aby podania 
te lub rekursa w takim czasie na pocztę 
oddawały, by w przepisanym terminie 
w ck. Namiestnictwie we Lwowie odda
ne być mogły. ( i 6i i - 2-3)
Z  ck. Prezydium Dyrekcyi funduszu inde
mnizacyjnego i Komisyi u>ykupna i  regu

lacyi ciężarów gruntowych.
Kraków dnia 21 Grudnia 1866.

ck.
go

Nr. 9962 pr (1612-2-3)

Obwieszczenie.
Z dniem Igo  lutego 1867  r. prze

chodzi zarząd i manipulacya kasowa 
funduszu indemnizacyjnego Zachodniej 
Galicyi i Wielkiego Księstwa Krakow
skiego na kasę funduszu indemnizacyj
nego we Lwowie.

W  skutek tego połączenia wejdą na 
tym samym dniu w życie następujące 
przepisy, zmieniające po części manipu- 
lacyę w głównej kasie krajowej w Kra 
kowie.

Rzeczona kasa w ypłacać będzie nadal 
zapadłe kupony od obligacyj Galicyi 
Zachodniój i Wielkiego Księstwa K ra 
kowskiego na proste zgłoszenie się stron 
(bez likwidacyi), zwykle jednak wtenczas, 
jeżeli te kupony nie są już od roku 
zapadłe.

Jeżeli strony przedkładają do wypłaty 
kupony za pomocą konsygnacyi, nie po
winna ta sama kcnsygnacya obejmować 
iuponów , nienależących do jednego i 
ego samego funduszu.

Kasa główna w Krakowie um oco
waną jest do wypłaty procentów od 
obligacyj, pobieranych za kwitam i; wy- 
)łaty tego rodzaju winny jednak być, 
od powyższego terminu począwszy, for
malnie przekazane na tę kasę.

Wszystkie tego rodzaju w ypłaty, przy
d a j ą c e  w czasie zmiany zarządu, t. j. 

do Igo  lutego 1867  r., uważane będą 
ako już przekazane przez kasę fundu

szow ą Lwowską na kasę główną K ra
kowską i niepotrzebujące osobnego prze
kazu.

Po  upływie zaś powyższego terminu 
winno być każde przekazanie wypłat 
podobnego rodzaju, zażądane albo w g łó 
wnej kasie Krakowskiej, albo bezpo
średnio w kasie funduszu indemnizacyj
nego we Lwowie, przy zachowaniu prze
pisów o przekazywaniu wypłat procen 
tów od obligacyj indemnizacyjnych na 
kasy zbiorowe. W skutek tego winny 
także procenta od obligacyj, przez kasę 
funduszu indemnizacyjnego we Lwowie 
nowo wystawionych, jeżeli sobie strony 
takowe w Krakowskiej kasie głównńj 
pobierać życzą, za każdą razą być for
malnie na tę ostatnią kasę do wypłaty 
przekazane.

W ystawione przez kasę funduszu in
demnizacyjnego we Lwowie obligacye 
Galicyi Zachodniej i Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego, doręczać będzie stronom 
składającym przepisane dowody, kasa 
główna K rakow ska, wyjąwszy, gdyby 
strona sam a wyraźnie zażadała , aby jej 
takowe we Lwowie doręczono.

Kasa główna w Krakowie umocowaną 
także jest do przyjmowania obligacyj 
obydwóch Krakowskich funduszów, ce
lem przepisania lub zamiany takowych 
w kasie funduszu indemnizacyjnego we 
Lwowie.

Strony życzące sobie tego pośred- 
dnictwa, wfinny złożyć tamże obligacye 
wraz z podwójnym spisem, zawierającym 
ich główne znam iona, równocześnie 
także należytość od przepisania i wy
równania procentów , gdyby się jakie 
należało. Kasa główna Krakowska wy
stawi na to recepis, i doręczy w swoim 
czasie obligacye przepisane, za ściągnię
ciem napowrót recepisu.

Przy prezentowaniu do przepisania 
obligacyi L it. A. winien być także przed
łożony arkusz płatniczy, jeżeli jaki był 
wydany.

Podczas przygotowań do losowania 
nie będzie kasa główna Krakowska przyj
mować do przepisywania obligacyj, je 
żeliby zmiana num eru takow ych nastą
pić miała.

Rzeczona kasa umocowaną także jest 
przyjmować w komis wypłatę wyloso
wanych obligacyj obydwóch funduszów 
Krakowskich.

Przedłożone sobie obligacye wylbsó- 
wane, i już zapadłe, jeżeli są zaopa
trzone w sposób przep isany , bądź po
kwitowaniem indorso na obligacye, bądź 
osobnym kwitem, jeżeli strona posiada 
według instrukcyi o losowaniu, prawo 
do odbioru należytości, przyjmie rzeczona 
kasa wraz z dotyczącemi, jeszcze nie 
zapadłemi kuponami, lub arkuszem pła 
tniczym i dokumentami, jakieby potrze
bne były, i wyda stronie recepis, po 
zrealizowaniu zaś obligacyj w kasie fun
duszu indemnizacyjnego we Lwowie, do 
ręczy jój należytość w gotówce za ścią
gnięciem napowrót rewersu.

Co się podaje do powszechnćj w ia
domości.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów dnia 18 grudnia 1 8 6 6  r.

K o n k u r s .

W celu obsadzenia drugiego odręczne 
go Stypendyum w fundacyi śp. Antonie 
go Dydyńskiego, w rocznej kwocie 300 
złr. w. n., prowizorycznie od roku szkol 
nego 1866/7 aż do ostatecznego ustalenia 
tej fundacyi trwać mającego, reskryptem 
Wysokiego ck. Prezydyum  Namiestnictwa 
z dnia 23 Kwietnia 1866 L. 21007 ze 
zwolonego, rozpisuje się niniejszem Kon 
kurs z tą uwagą: że według aktu fnn 
dacyjnego z dnia 2 Lutego 1808 ustępu 
Ig°, młodzież z familii fundatora przeć 
innemi o to stypendyum ubiegającemi się 
ma pierwszeństwo, zaś według ustępu 
ligo tejże fundacyi, w braku kandydatów 

familii fundatora, młodzież uboga imie
nia Rosnowskich, żony fundatora, a w bra
ku tejże uboga młodzież innego imienia 
byle ze szlachty galicyjskiej i z prawego 
małżeństwa pochodząca, z tej fundacyi 
korzystać może.

W zywa się przeto młodzież imienia Dy- 
dyńskich z familii fundatora pochodzącą, 
jako  też ubogą młodzież imienia Rosnow
skich z familii żony fundatora pochodzą
cą, które to pochodzenia legalnie udowod 
nione być mają, nakoniec ubogą młodzież 
każdego innego imienia tutejszo-krajowe- 
go rodu szlacheckiego w publicznych szko
łach kształcącą się, z fundacyi tej korzy 
stać chcącą, aby do dnia 15go Stycznia 
1867 prośby swe z dołączeniem metryki 
chrztu, wiarogodnego świadectwa szkół i 
ubóstwa, nakoniec legalnego dowodu szla 
chectwa na ręce kuratora tej fundacyi W. 
Ignacego Skrzyńskiego w Strzyżowie, ob
wodu Rzeszowskiego przysłała.

Administracya dóbr Godowy fundacyi 
Dydyńskiego.

Strzyżów dnia 8 G rudnia 1866.
(1599-1-2) Ig n a c y  S k rzyń sk i.

PISARZ
znajdzie u m i e s z c z e n i e  w K ancela- 
ryi Adwokata Dra' B ie s ia d e c k ie g o  

w K r a k o w i e .  ( 1544-1-2)
Dra| 
K r a k o w i e .

Młody Człowiek, ££%
teoryetcznie wykształcony w zawodzie go
spodarczym, który już kilka lat zajmował 
się praktycznie zarządem dóbr, opatrzony 
dobremi rekomendacyami, poszukuje od
powiedniego zatrudnienia. Listy franko
wane poszukują się pod adresem: K. K. 
100, Poznań, poste restante. (1541 2)

H A M B U R S K I

Skład Kawy i Herbaty
w W IED N IU ,

(verlangerte Weihbnrggasse N. 27), 
jest w możności, przez swą bezpośrednią 
styczność z najpierwszymi składami Euro
py, każdą konkurencyę przetrzymać i po 
najtańszych cenach, które tylko kupcy hur
townie biorąc, otrzymują, także i częścio
wo biorącym ustąpić najprzedniejszych ga
tunków Kawy od 75 do 94 c. za 1 f. w. w.

Herbaty od 1 złr. 80 o. do 10 złr. „ 
Dla używających dużo Herbaty, szcze

gólnie poleca się powszechnie ulubioną, a 
jedynie przez powyższy Skład dostarcza
ną w prawdziwym gatunku Hamburską 
mięszaninę po 3 złr. 1 funt w. w. na po
darunki Noworoczne za m ie rn ą , zapłatę 
w eleganckich pudełkach blaszanych z chiń- 
skiemi ozdobami za 1 funt 75 c za '/, fun- 
ta 50 cen t , za '/, funta 35 centów.

_ ^^'Zam iejscow e obstalunki za przysła
niem należytości lub pobraniem tejże pocz
tą, natychmiast będą uskutecznione 

(1609-1-10)

W Siemianowicach
w  górnym Szląsku
p r z y  K a t o w i c a c h ,  

stanowią:
4) „C ham pagne,“ ogier gniady, po 

„Fouchstone" i „Mountaine-Sylph." Kla
cze pełnej krwi, po J.0  frydrychsdorów 
i 2  talary na stajnię;

Klacze pół-krwi po 5  frydrychsdorów
1 2  talary na stajnię.

2) „V inegar Hill,* ogier gniady, po 
„Kingstown11 i „Velleda." Klacze pełnej 
krwi, po 10  frydrychsdorów i 2  talary 
na stajnię;

klacze półkrwi po 5  frydrychsdorów i
2 talary n a  stajnię.

Pięć klaczy jednego właściciela, piąta 
będzie bezpłatnie stanowiona. (1570 3)

Na p o d a r k i  n o w o r o c z n e
poleca po cenach zniżonych:

Pam iętniki Paska, 16 rycin, fol. za 18 złr. Pojedyncza tablica za 1 złr. $  
centów. Tuzin starych facecyj, 11 rycin, 4to za 3 złr. 75 cent. — Al" 
bumu biorow, polskich, 11 litografij kolorowanych, 4to, za 6 złr. 60 c."" 
Odpust w Czerniakowle, według obrazu Aleksandra Orłowskiego, litogra- 
fia, wiel. fol. za 6 z ł r .— Siatka Boska Częstochowska, rycina fol, za 2 rfr-

Wszystkie te dzieła są układu i wykonania zaszczytnie znanego w kraju i ** 
granicą rytownika Jana Lewickiego  stanowią piękną pamiątkę z naszej przeszłość*: 
służyć przeto mogą tak za ozdobę ścian skromnych mieszkań, jako i za Albumf 
do wytwornych salonów.

■M TN abyć można we wszystkich Księgarniach, w Galicyi i w W. Księstwie 
Poznańskiem. £1 5 9 6—2}

W  Krakowie w Księgarni U .  JE. F ried  tein**-

Z a p r o s z e n i e  do  p r z e d p ł a t y  n a

„DZIENNIK LWOWSKI,“
pismo codzienne, sprawom politycznym i wiadomościom najpożyteczniejszym po* 

święcone, które wychodzić zacznie od I g o  StycZIlia 11967. 
Dziennik ten obejmować będzie:

1) Telegramy i wiadomości najświeższe; dotyczące toku i rozwoju spraW 
politycznych.

2) Pogląd na sprawy krajowe i gospodarstwo narodowe.
3) Nowiny kronikarskie z kraju i zagranicy.
4) Z  Izby sejmowej gminnej i sądowej.
5) Ruch przemysłowo-gospodarski.
6) Przegląd artystyczno-literacki.

Przedpłata na „Dziennik Lwowski" wynosi: rocznie 10 złr. —  ćwierć’
rocznie 2  złr. 5 0  cent. —  miesięcznie 85  cent. — Za przesyłkę pocztową 
miesięcznie w kraju 3 0  centów; za granicą 60  centów.

Listy z przedpłatą raczą Szanowni Abonenci przesyłać do Administracji 
„Dziennika Lwowskiegou we Lwowie, Nr. 5 0 3 3/4.

Zaś miejscowe prenum eraty, jako też wszelkie ogłoszenia, jest tylko upo
ważniona przyjmować Ajencya „Czasu" p. Tomasza Kochańskiego we Lwowie 
*od L. 361 , w sklepie p. N eum an, Plac Maryacki.

(1578-5 6 ) • / .  Osiecki.

Ces. król.
KOLEJ

K A R O L A s i l

■o£\, uprzywil.
GALIO.
LUDWIKA.

OBWIESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do wiadomości powszechnej, że

tutejszo-kolejowa s t a c y a  M S Z A N A  
o d  d n i a  1  S t y c z n i a  1 8 6 7  r .

na czas natłoku towarów dla ogólnego obrotu frachtowego
otwartą zostanie. (i«3-i-3)

Wiedeń dnia 21 Grudnia 1866.

Do panów Wertheim i Spółki,
pierwszej fabryki K as o g n i o t r w a ł y c  h w W i e d n i u .

W nocy z dnia 8go na 9 ty bm. włamano się do ck. Urzędu podatkowego 
w W aag Neustadt, wyważywszy silne żelazne kraty w oknie i grube drzwi żela
zne prowadzące do lokalu, gdzie stała Kasa, pochodząca z fabryki Panów . Wszel- 

ie usiłowania, aby Kasę otworzyć dla zabrania gotówki, która się w znacznej 
ości tam znajdowała, znalazły opór w doskonałości wyrobu Kas Panów, przez 

co Rząd zachowanym był od straty.
W  n dziei, że tak Panom, jak i właścicielom Kas u Panów nabytych, wia

domość ta przyjemną będzie, pospieszam z jej doniesieniem.
U695) Pozostaje z głębokiem uszanowaniem

L e o p o l d  J l I S t ,  ck. Poborca podatkowy.

Ogłoszenie prenumeraty
na

„ G A Z E T Ę  L W O W S K A "
wraz z dodatkiem urzędowym

n a  r o k  A 8 6 7 .
12 zł*1.
3 »
* ,

-— 5 centów'.
(1605-2-3)

Cena przedpłaty:
Za „Gazetę Lwowską14 wraz z dodatkiem urzędowym 

Na cały rok ,
Na k w a r t a ł ...............................................
Na m ies iąc ..........................................................
Numer pojedynczy . . . .

Za przegyłkęjpocztow ą:
Kwartalnie . . .  .

Za inseraty od jednego wiersza: pierwszy raz 6 centów, drugi i trzeci
wej po 3 0  centów od każdego ogłoszenia.

R M PPrzesyłki (franco) odbiera Administracya „Gazety Lwowskiej (ulica W ałowa lir.370).
O ważniejszych wypadkach przynosi „Gazeta Lwowska” w łasne telegramy.

Od Nowego Roku 1867  „Gazeta Lwowska" połączona z dodatkiem zawierającym ogłoszenia rządowe, edykta 
ck. sądów, tudzież inseraty prywatne, wychodzić będzie w znacznie większym formacie, przyczem Administracya' zwraca
llliro era n o ł 7. a A1 r*     1 “ 1 fi < .. t  . • i ,  > ■ •

—  90  centów.
raz 5 centów, prócz należytości stęplo-

Kwrs papierów i pieniędzy.

Krabów 27 grud. 
3reb. poi. st za lOOzł

— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 zir. 
Kable ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe aaatr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or

aperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare 
Oblig. indem.
Ak.k.

L
 jf

t.g bezk. idyw 
i.-Cz. z całą wpł.

W ie d e ń  24 gru.(t.)
5| Metaliki.............
•51 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5} z r. 1860.
Srebro ...................
Londyn 10 luntszter 
Dukat pojedynczy .

żądają

114
122
79

394
173
197
77;

131
6 >5 

10 55 
10 60 
76 -  
79 50 
67 -  

217 
183

płaoą

111 
118 
77 

384 
169 
193 
75 j 

129 
6 10 

10 30 
10 70 
76 — 
78 50 
65 5C 

212 
178

złr. eent. 
67 75 
67 — 

713 -  
149 10 
81 20

130 60
131 65 

6 24
Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera

W ia d r a  24 grudn.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiera.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — Dukow.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne:

6 | Banku nar. loso w. 
4 { Galicyjskie. . . 
6j{ Wegiersk. los. 
51 Boden Cr. aostr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — -  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm. 

Palfy

*»dają
53 —
67 70 
57 90
84 50 
83 50
68 50
75 75 
65 25 
65 — 
65 — 
92 25

92 50 
73 75
85 50 

104 -

136 -
76 —
81 40 
73 20 
20 50

129 —
82 60

30 -  
23 —

płacą
52 85
67 60 
57 75 
83 50
63 —
68  -  

75 25
64 75 
64 50
64 25
91 75

92 25 
73 25 
86 —

103 —

135 50 
75 75 
81 20 
73 10 
20 — 

128 75 
81 50
65
29 50 
22

Losy ks. Kii
— hr. St. Genois
— miasta Bady . _
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein
— hr. Keglevioh
— Rudolfa. . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój fr.-a .
— zachodniój o. El.
— Pardubiokiój .
— południowój .
— Galioyjskiój. . 

Czerniow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne:

(t miesifcsns)
Amster. lOOzłh.i g5j 
Augsg. 100 zł. nr r®>5 

irlin 100 tal.. ( a 5 
Frankf. n.M.100to4j 
Hamb.100 mi.rk. J g 3 j 
Londyn 10 fun.|g4} 
Paryż 100 frank.|5 3

«%daj« P*MS
Waluty-

Cesara, korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk. 

Złoto al tnarco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imporyaty rosyjskie 
Srebro .....................
— kupony . . . .  

Talary związkowe . 
Praskie bilety kas..

CMdblsI plącą i
25 -
23 76
24 -  
17 — 
21 -  
13 — 
12 60

714
149 30 
472 — 
1649 

207 40 
132 25 
115 75 
*01 75 
215 76

24 — 
33 35
33 — 
16 — 
20 50 
13 — 
12 -

713
149 10 
471 — 

1635 
307 20 
131 76 
115 25 
201 25 
215 25

18 —

C6 25 
6 25 
6 23 

10 53

U  10 
10 85 
13 35 
10 90 

131 — 
130 85
i 96;
1 96j

17 80

jj6 24 
6 24 
6 23 

10 52 
17 -  
11 5 
10 80 
13 30 
10 85 

130 60 
130 50 
1 96 
1 95;

180 25 179 75 L w ó w  22 grudn
Dukat....................... 6 24 6 18
Półimperyał rosyjski 10 85 10 60

111 60 111 50 Rubel srebr. rosyjsk. 2 3 T1 96
110 76 110 50 Talar pruski . . . . 1 96 1 94

— — Listy gal. b. kup. w. a. 73 25 73 38
110 90 110 70 — — m. k. 76 76 76 —
98 35 98 — Obligi indem. b. kup. 65 50 f 64 75

132 15 131 65 Akc. kol. gal. b. kup. 218 50 215 -
62 45 52 35 „ .  Iwow.-ozer. 180 76 178 25

22 grudn. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI okr., 

kupon * 
Listy likwidacyjne • 

kupon » 
Akoye kolei żeL

warsz.-wieden. ,
Akoye kolei *“ • 

warsz.-bydg°*. .
6J Pożyozka loteryjna

%Wro«ł, 24 grudn. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. .

» Listy zastaw.
Poznań, List. zast 4*/, 

~  -  817.

24 grud.
Renta 3*/,

I io a d y a  24 grud. 
Konsole

żądają płacą

7 6 1
78 —

58 75 

113 50

75 -  
77 17
2 -  

58 25 
— 24}

113 -

76J
79> 79

60

— —

69 20

89J

Pociągi osobowe na kolejach Łelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 8 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór—z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano~ z My
słowic i Szczakowy *.%\ wieczór;—ze Lwowa IM  
popołudniu; 6.11 ran o -z  Wieliczki 6.15 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


